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Sprawa brzeska przed Sądem Najwyższym
We  wiórek zatem Sąd Najw yższy przystąpi do 

rozpatrywania skargi kasacyjnej na wyrok sądu 
apelacyjnego w sprawie brzeskiej.

Przewodniczyć będzie p. W isznicki, referuje

p. Borislawski, asesorem będzie p. Sągajlo. Z ra­
m ien ia  prokuratury wystąpi p. Fiernikarski.

Decyzja sądu nastąpi prawdopodobnie we śro- 
dę.

C z y  ostatnie słowo l
Gdyby wybór prezydenla Rzolitej zależał lylko 

od uchwały klubu BB, sprawa byłaby zadecydo­
wana: 320 głosów posłów i senatorów BB na o-' 
gólną liczbę 555 elektorów jesl wystarczająca.

Chodzi jednak o dwie rzeczy: 1) czy desygno­
wana przez prezydjum klubu BB w piątek i nie­
wątpliw ie zaaprobowana w  poniedziałek rano 
przez pełny klub BB kandydatura p. Ignacego 
Mościckiego zostanie przez niego przyjęta,-2) czy 
prezydjum względnie plenum BB uchwalę swą 
opiera na zgodzie „samotni bełwederskiej" w tem 
znaczeniu, że jest ona nietylko jedyną ale i osta­
teczną.

Przez oslatn h kilka tygodni głoszono, że n i-  
zwisko kandydata zostanie ogłoszone dopiero na 
parę godzin przed aktem wyborczym —  to raz i że 
p. Ignacy Mościcki nie zyczy sobie postawienia 
swej kandydatury —  to drugi raz. Czy w ostatnich 
dniach coś się w łych dyspozycjach zmieniło? 
W iadomo lylko, że p. Józef Piłsudski dwukrotnie 
rozmawiał z Ignacym Mościckim, ale nie wiado­
mo, jaki jesl wynik tych rozniuw: czy przyjęcie 
kandydatury czy tylko zgoda na demonstrację bez 
zobow iązania.

Taka niepewność na 24 godziny przed wyborem 
jesl logicznym wynikiem  nielogicznego ujęcia ca­
łej sprawy wyboru. Dla przeprowadzenia wyboru 
prezydenla zaistniały u nas po listopadzie 1930 
idealne stosunki: jedno stronnictwo decyduje bez­
apelacyjnie, nie potrzebując liczyć się z m ożliwo­
ścią szans kontrkandydatury. Te szanse jeszcze 
się polepszyły z chwilą, gdy —  jak dotychczas — 
w iększa część opozycji wogóle w wyborach udzia­
łu nie weźmie tak, że można będzie m ówić o „ je ­
dnomyślnym" wyborze. A  jednak mimo tak w y­
jątkowo sprzyjającej sytuacji ta większość przez

kilka tygodni była bezradna, nie wiedziała, kio 
ma być je j kandydatem, czekała na postronne 
wyznaczenie go!

W tym braku logm, leży cały tragizm położe­
nia parlamentarnego a także samego BB. Pa i'a - 
ment zeszedł do roli wykonawcy cudzej woli, 
większo*ść jtgo niema możności zrobienia użytku 
ze swych praw jako większość. Ot, demokracja — 
jaka u nas rzekumo panuje —  postawiona na gło­
wie. Są gdzieindzLj ludzie wywierający zna­
mienity, nawet wyłączny wpływ  na decyzje więk­
szości ale niema wypadku, aby tą osobą był nie- 
czlonek parlamentu, aby był nią „wódz narodu , 
który uazewnąlrz zadowala się skromną rolą je ­
dnego z ministrów.

Na tem tle można . należy rozumieć piątkową 
uchwalę jnezydjum BB i jej aprobatę przez ple­
num w poniedziałek jako niezwykły „dług wdzię­
czności" wobec lego, komu zawdzięcza swą po­
zycję jako jedynie decydująca większość. Rzecz 
jest prosta: mamy od maja 1926 rządy marszałka 
Piłsudskiego a od listopada 1930 Sejm marszałka 
Piłsudskiego, który nie przekracza zakreślonych 
mu skromnych granic nawet wtedy, gdy chodzi— 
jak prasa sanacyjna lo nazywa —  o pierwszorzęd­
ny akt państwowy. Toteż z różnych stron, z sana­
cyjnej niemniej, wyrażają pogląd, że uchwała 
prezydjum i klubu BB wcale jeszcze nie rozwią­
zały definitywnie tego, co ma stać „.ę w ponie­
działek o 11 przedpol. Nietylko sam postawiony 
jedyny kandydat nie powiedział jeszcze ostatnie­
go słowa, ale nie wypowiedział go tez czynnik, 
którego słowo jest conajmniej tak ważkie jak sło­
wo kandydata. Uchwala uchwalą, a wynik stoi 
pod znakiem zapytania.

— o—
Na dzień 30 kw ietn ia by ło  w  Po lsce w  obro­

c ie  bilonu na 330.5 miiljona zł. P on iew aż  w e ­
dle rozporządzenia b. ministra skarbu p. Jana 
Piłsudskiego granica bilonu w ynosi 396 m i­
lionów, brakuje w ięc  tylko 65.5 m iljonów  do 
w yczerpan ia  pełnej kw oty . W obec  tego. że w 
ostatnich czasach okazuje się silny brak ban­
knotów  —  w edle w ykazu  Banku Po lsk iego  za 
ostatnią dekadę kwietnia oanknotów w obiegu 
jest 1021 midjonów —  a w yp ła ty , szczególn ie 
poborów  urzędniczych, odbyw a ją  się p rze ­
ważnie w  bilonie, ła tw o  można w y lic z y ć , k ie­
dy  owa reszta 65.5 m iljonów  bilonu zostanie 
w yczerpana. A  co w itedy? Ludność Polski 
w praw dzie  rośnie, ale nie w  tak szybikiem 
tempie, aby co dwa lata można em itow ać jakąś 
mową setkę m iljonów  w  bilonie.

R ów nocześn ie donoszą, że Bank Polsk i 
sprzedał już z p ierw szej 75 m ilionowej tran­
s zy  bonów  czy  b iletów  skarbow ych  35 m iljo­
nów. Sprzedaż tych Donów była z g ó ry  ob lr 
czona na baniki, k tóre w obec zastoju w  inte­
resach mają wolną go tów k ę  i —  chętnie o zy  

.niechętnie —  nabyw ają  za nie bony z zajpew- 
nionetn oprocentowaniem  4.5, wzg'ędm ie 6%. 
Szkoda tylko, że nie ogłoszono, ile z  tych b o ­
nów  w róc iło  zpniwrotetn do Banku P o lsk iego  
w  form ie lirunbardiu. Banki, jak banki —  sa od 
rządu zależne i kupują jego  asygnaty, ale za ­
trzym ać je w  kasach, c zy  odsprzedać klien­
teli to już sprawa trudniejsza. I w  ten sposób 
m oże się zdarzyć, że  po w yczerpan iu  się za­
pasowej gotówki., dajm y na to, na całą p ie rw ­
szą transzę, nie starczy  jej na wyktupno dru­
giej i trzeciej, Heże ca ły  komplet bonów  w y ­
nosi -00 miś jo  nów ziotyoh . A  co w ted y?  Jak 
będzie w yg ląd a ło  pokryw an ie  b ieżących  w y ­
datków  m iesięcznych, jeż eh —  co jest pew n e—  
dochody nie pokry ją  ich m oże nawet w  50% ?

Bilem i bony jako p ie rw szy  etap operacji fi­
nansowej w ew n ą trz  państwa b y ły  mniej w ię­
cej terni jedyneimi środkami, k tóre m iały po­
k ryć  znaczną część deficytu  budżetow ego, 
podczas gd y  resztę m ia ły  —  weidlle zapewnień 
p. M iedzińskiego —  p ok ryć  zapasy kasow e. 
G d yb y  to nawet b y ło  miożliwe, to w  najlep­
szym  razie ty lko  pod warunkiem, gd y  Dy d e­
ficy t nie p rzek roczy ł zakreślonej mu w  uchwa­
lonym  budżecie gran icy 394 m iljonów . A  jeżeli, 
co  z każdym  m iesiącem  przed łu żającego  się 
k ryzysu  staje się pew n iejsze —  będzie w ięk ­
s zy ?  Do jakich w ted y  sięgnie się źródeł p o ­
krycia , gd y  dochody spadają, w ydatk i zaś po­
zostają s z tyw n e?  O tem się nie m ów i, bo poco 
m alow ać djabła na ścianie? N iebezp ieczeń ­
stw o nie istnieje w idoczn ie, jeże li się p rzed  
mem zam yka o czy .

U y s k a l e z y l ł
na inspekefi

„Gazeta Óyynszawska" ogłasza korespondencję 
z Kielc, p. t. „Z  praktyk starościńskich". Kores­
pondent kreśli m. in. taki obrazek:

„Oto przed kilku dniami, osławiony wódz Le- 
gjunu młodych, p. Ryska! czy k, zabawiał się do 
późna w  noc przy kieliszku, w  jeanej z tutejszych 
restauracyj, w towarzystwie dwóch panów. Koło 
godz. 3-ej w nocy goście kazali się zawieźć doroż­
karzowi do restauracji „Zacisze", mieszczącej się 
w  parku miejskim. Jak się dostał do parku, za­
mkniętego o tej porze, nie trudno zgadnąć. Ponie­
waż w restauracji wszyscy spali, rezultatem tej 
w izyty były powybijane szyby w czterech oknach. 
Tłuczone szkło zasypało w jednym z pokojów łó­
żeczko śpiącego dz cika. Na wszczęty alarm, przez 
żonę restauratora, nadbiegi poster unikowy (gdy 
„gości" już nie było), który ją  uspokoił, że „po­
nieważ tych panów zna, więc postara się, by  za 
szyby zapłacili". Tu już zapytać musimy organa 
Doiicyjne, czy na tem skończyćby się m iał ich o- 
bowiązek?"

„Inspekcja" była, jak widać, gruntowna...
—  o o o  —

L ania
„I)OM N IE W O LI" OTW IERA GOŚCINNIE  

SW E PODWOJE
„Jam jest Pan Bóg twój, którym cię wywiódł 

z ziem i egipskiej, z domu niewoli" —  tak brzmi 
wstęp do dekalogu.

Zmieniły się jednak czasy i dziś EgipL, k 'óry 
Stary Zakon przedstawia, jako dom niewoli 
ludu żydowskiego, oświadcza gotowość przyjęcia 
200 lekarzy i prawników żydowskich, em igrują­
cych z Niemiec...
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Czas odnowić przedpłatę 
na mai
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M am y już przed  sobą spraw ozda­
n ia z przeb iegu  dnia P ie rw szego  M a­
ja w  całym  praw ie kraju. M am y, po­
nadto zestaw ien ie ocen prasy m ie­
szczańskiej, zarów no w arszaw skiej, 
jak prow incjonalnej; w  ten sposób 
można siorm ułować wnioski ogólne. 
C yfry , takty i opisy dzienników  na­
w e t  nam niechętnych lub w rogich  
upoważniają do stw ierdzen ia  dwueh 
rzec zy  podstaw ow ych  przeaewszyst- 
kiem ;

1) nastąpiło bardzo znaczne oży­
wienie ruchu masowego;

2) ożywienie dokonało się pod zna­
kiem Polskiej Parjti Socjalistycznej.

Tu  znowuż dw a punkty trzeba 
podkreślić  osobno:

a) Partja  uczyniła bardzo p ow aż­
ny krok  naprzód w  Warszawie, tak 
samo nie zaw iod ły  w ie lk ie  ośrodki 
p rzem ysłow e z Łodzią, Zagłębiem  
Borysławskim i z Zagłębiem Chrza­
nowskim w  pierw szym  szeregu; nie 
zaw iód ł Górny Śląsk aiu okręg biel- 
sko-cieszyński;

b ) Partja  u jawniła duże postępy na 
wsi, w  stosunku do mas włościań­
skich zw łaszcza  tam, gdzie istnieją 
siln ir,sze organizacje Związku M ało ­
rolnych; proletarjat rolny, skupiony 
w  Związku Zawodowym  Robotników  
Rolnych Rzeczypospolitej, zachow ał 
w  nieopisanie ciężk ich  warunkach 
m aterjalnych i socjalnych swoją w y ­
próbow aną ty le  ra zy  w ierność dla 
czerw on ego  sztandaru.

P o  dośw iadczen iach z  naszą kam- 
panją zgrom adzen iow ą z jesieni roku 
ubiegłego, po  okresie akadem ij jubi­
leuszowych  P. P. 8.., po  strajkach gór­
ników i włókniarzy, i teraz —  koniec 
k ońców  —  po dośw iadczeniu i  Maja 
tego  roku w oln o  uznać za praw dę nie 
w ątp liw ą , że

fala ruchu masowego powraca,

Po Pierws
i że - w b rew  w szelk im  pieniom  po­
grzebow ym  nad naszą rzekom ą m o­
giłą —  pow raca  pod chorągw ią w ła ­
śnie Polskiej Partji Socjalistycznej, 
nie pod chorągw ią komunizmu i —  
tem burdzie; —  nie pod chorągw ią 
Z. Z. Z. czy  t. zw . dawnej Frakcji R e­
wolucyjnej,

T e  dw ie ostatnie grupy w skaza ły  
swe brak zw iązku  z ruchem maso­
wym w  skali ogólno-kra jow ej T  zw. 
Frakcja (B. B. S.) ,est absolutnie ni- 
czem na prow incj' w  W arszaw ie  
trzym a się jeszcze jako-tako siłą 
„aparatu ", ale słabnie z roku na rok; 
w  tym  roku nasza Organizacja W a r ­
szawska odniosła decydujące już zw y  
cięstw o nad nią w  w a lce  o p raw o 
do reprezen tow an ia  proletariatu  sto­
licy; zbyt w ie le  osób m ogło  porów nać 
ze sobą obydw a pochody, b y  w arto  
by ło  „po lem izow ać" na tem  miejscu 
z ośw iadczeniam i „W alk i", której 
spraw ozdaw cy nie dają sobie, jak w i­
dać, rady z działaniam i a ry lm etycz- 
nemi. T . zw . Frakcja istnieje p ięć lat; 
Uiv umiała p rzez cały ten czas wyjść 
poza granicę warszawskiej, lokalnej 
grupy; nie umiała i —  zresztą  —  nie- 
mogłaby ob iek tyw n ie; jej los nieuni­
kniony zosta ł p rzyp ieczętow any.

Co się tyczy  Z. Z. Z., przyznaję 
otw arcie, że raczc ' przecenialiśmy 
jego znaczen ie w  masach, osubiście 
ue przypuszczałem , że próbv mani­
festacyjne tego... zespołu w ydadzą  po 
tak w ie lk ich  w ysiłkach  aż tak... ni­
kłe rezu ltaty. K ierow n ictw u  obozu 
„sanacyjnego", je że li zdobędzie się 
na męską analizę układu sił, będzie  
musiało pow iedzieć sobie samemu, 
choćby w  najgłębszej tajemnicy, że 
z „cudow nych  pom ysłów ", ao  któ­
rych użyto k iedyś p. Jaworowskiego, 
ą później p. Moraczewskiegc w raz 
z grupą „Przełomu", —  akuratnie

i ■ i- > . -. .

zym Maja
nic nie wyszło.

*
W  województwach południowo- 

wschodnich m anifestowaliśm y w spó l­
nie z ukraińską Socjalną Demokracją, 
znaczenie tej dem onstracji om ówim y 
osobno, jak rów n ież znaczenie w y ­
stąpień wspólnych z towarzyszan 
niemieckimi i żydowskimi. Dzisiaj 
w yodrębn ię ty lk o  p rzyk ry  dla nas 
fakt, że w  W arszaw ie  Bund uznał za 
konieczne m anifestować odrębnie od 
P. P. S. ,

„Now e Pismo", które stało  się fak­
tycznie organem bundowskim, w yd a ­
wanym  w  języku  polskim, p izedsta- 
w iło  tę sprawę swoim  czyteln ikom  
niezbyt dokładnie; dlatego, chociaż 
„Robotnik" unika z  zasady polem ik 
z bratniem i partjam i socjalistyczne- 
mi, muszę stw ierdzić pok ró tce  stan 
faktyczny.

D o Międzynarodówki Socjalistycz­
nej należą dw ie żydow sk ie partje 
socjalistyczne: Bund i Żydowska Par­
tja Socjalistyczna w Pa lestyn ie (da­
w ny Poalej-Sjon), m ająca swe sekcje 
w  różnych krajach Europy, m iędzy 
innymi i w  Polsce. Bund nie kwestjo- 
nował, jak dotąd, przynależności tej 
drugiej partji do M iędzynarodów k i; 
przeciw n ie, w  Polsce zaw arł z nią 
blok wyborczy podczas listopado­
wych w yborów  do Sejmu w  r- 1930; 
M iędzynarodów ka uznaje hasła poa- 
lej-sjonistyczne („mech żyje Palesty­
na socjalistyczna!" i t. d.) za miesz­
czące się w  ramach ideologji socja­
listycznej. W  tych warunkach P. P . S. 
nie m ogła brać na siebie —  w  myśl 
życzeń  Bundu —  roli jakiegoś „cen ­
zo ra " haseł poalej-sjonistycznych, 
haseł, nie sk ierowanych  w żadnym 
stopniu przec iw k o  Socja lizm ow i, ja­
ko takiemu; chodziło  zresztą nie o 
hasła dla całego w spólnego pocho

du, ale tylko dla poalej-sjonistycznej 
jego części; nie chcieliśm y i nie mo­
gliśmy —  ani ideow o, ani m oraln ie—  
teroryzować swem i żądaniami słab­
szej partji żydow sk iej w  tym, co jest 
dla niej istotne; poglądy na sjonizm 
mogą być  różne; w ielu  naszych to ­
w arzyszy  podzie la  negatyw ny pogląd 
Bundu; inni tego  poglądu me podzie ­
lają; tak samo rzecz się ma i na za­
chodzie, „C enzoram i" haseł innych 
partvj —  pow tarzam  —  nie będz ' - 
my, o ile  te hasła nie uderzają w  po­
litykę partyj pozosta łych; hasła: 
„niech żyje Palestyna Socjalistycz­
na!" nie m ogliśm y rozumieć, jako w y ­
m ierzone p rzec iw k o  jak ie jko lw iek  
partji socjalistycznej w  Polsce.

Sądzę, że  m ieliśm y rację; chętnie 
przy jm ę z  tow . tow . Erlichem i Al- 
terem dyskusję na ten temat na po­
siedzeniu najbiiższem  Egzekutyw y 
Międzynarodówki Socjalistycznej.

Mieczysław Niedziałkowski

A m n e s tja
Na temat mającej nastąpić amnestji 

różne pisma podają różne pogłoski. Je­
dne piszą, że amnestja ma objąć i prze­
stępców politycznych i kryminalnych, 
inne, że jej niema być wcale, „kurjei 
Polski" zaś pisze.

„...Spodziewana, w uwiązku z wyborem 
Prezydenta Rzeczypospolitej, amnestia 
nie obejmie przestępstw zwyczajnych, — ' 
gdyż stosunkowo aietiawno, z okazji w pro 
wadzenia nowego kodeksu karnego, liczni 
przestępcy zwykli uzyskali przedtermino­
we zwolnienie. Natomiast liczą się z am- 
neatją dla prze»;ępoów politycznych, któ­
rej ramy i rozmiary są obecnie opracowy­
wane w in i isterjum sprawiedliwości".

W Ł. WEYCHERT - SZYM ANOW SKA.

0 reformę obyczajów
O d p o w ie d ź na a r t y k u ł  J .  N . M illera

J. N. Miller w artykule „O prawie i 
bezprawiu ciała"*) pisze polityka zaluć- 
nieniowa czy regulacyjna burżuazji i 
proletarjalu nie jest i nie może być 
wcale jednakowa". Jest to niewątpli­
w ie słuszne. W  różnych okresach hi- 
storji zależnie oa tego, czy klasa rzą­
dzące potrzebowała więcej, czy mrre! 
„mięsa roboczego, lub armatniego" w y­
chodziły nakazy lub zakazy, regulujące 
przyrost nie tyle całej ludności krajj, 
ile klasy społecznej, o którą chodziło. 
Ciekawe szczegóły co do tego poaaje 
Bebel w  swej nieśmiertelnej książce: 
„Kobieta i Socjalizm". Tak np. w  Niem 
czech w  X V II stuleciu „Czeladnikom 
i służbie (dziewczętom i parobkom) zu­
pełnie zabroniono małżeństwa; wtedy 
tylko dawano im na nie pozwolenie, 

' gdy dowiedli, że niema obawy, by z 
przyszłą rodziną stali się ciężarem gm.- 
ny, do której należeli. Zawieranie mał­
żeństw bez uprzedniego prawnego ze­
zwolenia karano bardzo surowo, czę­
sto w  barbarzyński sposób -ip. w  Ba- 
warji biciem i więzieniem. A ie  najw ęk- 
sze kary ściągały małżeństwa na w ii- 
<rę, które mnożyły się tem bardziej im 
trudniej było o pozwolenie na ślub".

Inaczej sprawy wyglądały we Francji 
i inna była polityka ludnościowa Lud­
wika X IV  po wielkich wojnach, które 
wyludniły Francję.

Wszystkich płacących podatki, a więc

*1 „Robotnik ’' z dnia 22 i 26 kwintal*, r. b,

chłopów i mieszczan „zwalniał (król) 
na 4 —  5 lat od wszelkich ciężarów, je ­
żeli zawierali związki małżeńskie przed 
21-rokiem życia. Zupełne uwolnieale 
od podatków uzyskiwali ci, którzy mie­
li 10-ro dzieci żyjących jeśli żadne n i: 
poszło na księdza, zakonnuta lub za­
konnicę".

Jeżeli chodzi o chwilę dz:siejszą.. to 
niewątpliwie istnieją między ludźmi głę 
bokie różnice w polityce ludnościowej. 
Hitler i Mussolini gwałtownie przeciw­
stawiają się regulacji urodzeń, pom mo 
że kryzys i bezrobocie pow im yby zgod 
nie z zacytowanym przez J. N. M ille­
ra ustępem z Marksa skłaniać teraz 
kapitalistów do ograniczania urodzeń. 
Oczywiście jednak grają tu rolę wzglę­
dy militarystyczne, a nadto nacjonali­
styczna manja „ekspansji narodowej 
nie licząca się z nędzą proletarjatu, tyl­
ko z zalewającą świat ilością łudzi. W e 
Włoszech zakazane jest nietylko prze­
rywanie ciąży, ale i sprzedaż środków 
zapobiegawczych. Ściąga się na poród 
emigrantki, do kraju, aby dzieci ich tma 
ły obywatelstwo włoskie i mogły k ędyś 
służyć w armji Mussoliniego. Specjalna 
polityka fskalna obciąża kawalerów, a 
uprzywilejowywa ojców licznych rodzm

U nas w Polsce też nie brak przeciw­
ników regulacji urodzeń. Kler i endecja 
zgodnym chórem wzywaią kobiety *o 
rodzenia. Niedawno w  „A B C 11 p. Cie­
chanowiecka napisała artykuł o wymów 
nym tytule „Raj kobiet na Lesznie'^ sta­

rając się zniechęcić do korzystania z 
Poradni Świadomego Macierzyństwa,
swtym reportażem, w  którym cLiwi się 
bardzo, jak tam jest w  tej Poradni „nie- 
elegancko", skromnie, ciasno, bez te­
lefonu, jakby telefon był tak niezbęd­
ny dla klienteli Poradi , jak dla pani 
z endeckiej gazety,

P. Zaleski, nawet nie endek, tylko lu­
dowiec w swej książce p. t.: Agraryzm 
ostrzega przed nodszeotami tych. „dla 
których rozrost naszego narodu jest 
niemiły" i marzy o znalezieniu dla Pol­
ski... M.andżurji, gdzie możnaby „zby­
wać" nadprodukcję ludności.

Jak widać, trudno się wielu ludziom 
pogodzić z  hasłem ograniczenia liczby 
potomstwa, ale oczywiście tylko ns 
użytek szerokich mas. JeśLi idzie o war­
stwy inteligenckie, nikt nie ma wątpli­
wości, jak postępować i do „białvch 
kruków" należą wymarzone przez Mus­
soliniego rodziny nietylko z tuzinem 
ale nawet choćby z półtuzinem, dzieci 

J, N. Miller wprawdzie na początku 
artykułu zalicza regulację urodzeń do 
„oczywistości", co do których miedzy 
przedstawicielami lewego frontu społecz 
nego nie może być żadnej różnicy 
zdań", ale nieoo dalej pisze:

„Hasło regulacji urodzeń z życiowego 
punktu widzenia tak, jakby się uda­
wało uzasadnione, ze społecznego, czy 
ściślej może nawet z socjalistycznego —  
nie jest wcale tak oczywiste .

Następują cytaty z Marksa, odnoszą­
ce się do książki Malthusa, wydanej w 
1798 r. i czytelnik zwłaszcza rozumieją­
cy, że dzisiejsza regulacja urodzeń nie 
opiera się pod żadnym względem na 
przestarzałej teorji Malthusa, nie może 
się naprawdę —  i to do końca artyku­
łu —  zorientować, jak należy np. oce­
nić działalność Poradni świadomego 

i Macierzyństwa w .Warszawie z punktu

widzenia „rygoru wobec praw, rządzą 
cych społeczeństwem"

I dlatego właśnie pozwoliłam tu so­
bie głos zabrać sądzę bowiem, że w o- 
kresie walki o pewną Ideę, wszelkie 
niejasności powinny być usunięte. Musi 
być jasno powiedz-ane. czv mamy dążyć 
do rewolucji przez płodzenie nieskończo 
nej ilości nędzarzy —  bezrobotnych, 
jak to wynika z artykułu Millera, czy 
też wolno nam po ludzku rozumieć od­
powiedzialność, ciążącą na każdym, kto 
rodzi no^e życie. Gdybyśmy bowiem 
zupełnie nawet usunęli na bok w  roz­
ważaniach jednosteŁ jej prawo nietylko 
do robienia rewolucj., ale i do życu. 
i niezdychania z głodu, z chorób i z nę­
dzy —  to i tak możnaby właśnie teraz 
postawić pod znakiem zapytania zda­
nie J. N. Mhiera, że regulacja urodzeń 
.łagodząc, lecz nie licząc istotę panują­

cego zła społecznego utrwala, czy też 
przedbiża konanie kapitalizmu '. Jesteś­
my wszak świadkami bezprzykładnego 
zwycięstwa w  Niemczech nietylko ka­
pitalizmu ale i barbarzyństwa i bestji 
ludzkiej, zwycięstwa, któremu pomogły 
faktycznie bierne miljony bezrobotnych 
nędzarzy, cnwiejących się j~k trzema 
na wietrze, przerzucających się w  roz­
paczy od komunizmu do hitleryzmu. 
Widzimy, że bezdenna nędza i to nie. 
zmierzone nieszczęście ludzkie, które 
określamy krótkiem pojęciem: bezrobo­
cie, może stać się niezawodną broszą 
nietylko w  rękach wodzów socjalistycz­
nych. A  gdyby nawet nie zawsze tak 
być musiało czy wolno nam -spokojni® 
przy biurku redakcyinem siedząc, zwal­
czać hasła, które mogą zmniejszyć w iel­
kie nieszczęście i demoralizację miljo- 
nów, nazywając je „filantropią społecz 
na naszych boymalthuziań'kich zbaw 
ców, udręczonych kapitalistów

/
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Z a  podpalenie Reichstagu przedłużenie so ju szu
Dotychczas utrzymywana wersja urzędowa gło­

si, że Reichstag podpalił komunista holenderski 
v an der Luebbe za namową i przy współudziale 
komunistów. Na potwierdzenie tej wersji trzyma 
się dotychczas w więzieniu obu przywódców nie­
mieckiej partji komunistycznej Torglera i "lhael- 
mana, o ile wogóle jeszcze żyją.

N ie trzeba objaśniać, że niemiecka partja ko­
munistyczna jest i to największą filją  noskiew- 
skiej ..wszechświatowej' partji komunistycznej. 
Była ona dumą i chlubą Moskwy gdyż nigdzie na 
świecie żadna partja komunistyczna nie osiągnę­
ła tej siły, co w Niemczech: przeszło 4 m iljony 
wyborców i setkę posłów. Po zwycięstwie Hitlera 
ws’ ystKo rozwiało się jak dym: m iljony zapadły 
pod ziemię, posłów nie wpuszczono nawet do par­
lamentu, prasę zakazano, domy partyjne skonfi­
skowano —  potężna partja komunistyczna prze­
stała istnieć, oparte na niej nadzieje zbolszewizo- 
wania Niemiec znikły.

Co na to Moskwa? MosKwa jest dyplomatką. 
Dla niej ważniejszą rzeczą jest utrzymać dohre 
stosunki z jakiem ikolwiek Niem cam i aniżeli 
ująć się za swym i ludźmi, za reprezentowaną 
przez nią ideą. Pod pierwiszem wrażeniem zajść 
marcowych zdawało się, ze Moskwa przecież zare­
aguje przynajmniej w  formie ostudzenia poprzed­
nich zapałów miłosnych. Stało się wprost prze­
ciwnie: siara miłość została odnowiona, podpisa­
na i przypieczętowana.

Równo w  miesiąc po triumfie wyboiczym  H it­
lera, od którego zaczął się pogrom komunistów, 
dnia 5 maja nastąpiła w Moskwie wymiana do­
kumentów ratyfikacyjnych dwóch umó'w nie- 
miecko-sowieckich: z 24 kwietnia 1926 i z 24
czerwca 1931. Aktu tego dokonał Litw inow  w i- 
mieniu rządu sowieckiego i poseł von Dircksen 
w imieniu rządu niemieckiego. Co to są za umo­
wy? bą one potwierdzeniem i przedłużeniem u- 
mowy z Rapalio, zawai tej w  r. 1922 przez Gzi- 
czerina i Rathenaua, wówczas pomyślanej jako 
demonstracja przeciw odbywającej się równocze­
śnie konterencji międzynarodowej w Genui, na 
której N iemcy i Rosja znalazły się wobec jedno­
litego frontu dawnej ententyr. Umowa w  Rapalio 
stała się kamieniem węgielnym niemieckiej poli­
tyki zagranicznej, ją w ygryw ał ze szczegóLnem 
mistrzowistwem Streseman, gdy mu chodziło o o- 
lumanienie Brianda dla doprowadzenia do skutku 
Locarna, a w jego następstwie uwolnienia Nadre-
nji

• W  ostatnich latach umowa w  Rapalio straciła 
na dawnym blasku. Złożyło się na to wiele przy­
czyn. Rosja nie była już lak odosobnioną: nawią­
zała znowu stosunki z Anglją, zawarła pakt o nie- 
agresii z Francją i Polską, zasiadała jako równo­
uprawniona w  konferencji rozbrojeniowej. Niem­

cy też wyszły z odosobnienia powojennego: we- 
izły do L ig i narodów, zyskały ciche poparcie dla 

swej polityki rew izyjnej Angtji i głośne W łoch — 
sojusznik moskiewski nie był już niezbędny. Dziś 
stosunki dla obu państw zmieniły się: Rosja zno­
wu zerwała z Anglją czy odwrotnie, N iem cy zaś 
są wskutek szaleńczej polityki Hitlera zupełnie 
odosobnione.

To podziałało tak skutecznie, że ,po dwócb la­
tach przypomniano sobie konieczność ratyfikacji 
starych umów i stało się to ze strony Rosji —  
jak oficjalny komunikat stwierdza —  ze szczegól­
ną satysfakcją, stwierdzając ponadto, że te umo­
w y wraz z traktatem w Rapalio stają się podsta­
wą stosunków sowiecko-niemieckich.

A  parija komunistyczna w Niemczech dalej jest 
niszczoną. A  przywódcy dalej siedzą w więzieniu. 
A  „dom Liebknechta" w Berlinie nazywa się da­
lej „domem Horsta W esla“ . Pp. L itw inow  i von 
Dircksen ucałowali się z dubeltówki, podczas gdy 
dzień w dzień w Niemczech morduje się komuni-

Hitler dumny jest ze swoich zwycięstw we­
wnętrznych — zagranicą jednak jego wyczyny 
i pogróżki coraz bardziej, coraz niżej pogrążają 
reputację Niemiec... W  A ng lji zwłaszcza coraz 
ostrzejsze odzywają się głosy.

„Agence Economique et Financiere“ z 3 om. 
zamieszcza artykuł sir Austenit Chamberlaina, 
w którym zapytuje on, czy jest rzeczą możliwą 
omawiać kwestję „korytarza" polskiego w chwili, 
gdy nowy nacjonalistyczny duch Niemiec przed­
stawia się tak, jak najgorszy imperjalizm prUski. 
Chamberlain pisze: —  „Korytarz polski zamiesz­
kany jest przez PolaJków. Czyż zgodzilibyśmy się 
oddać Polaków takiemu ' rządowi? W  rezultacie 
nasz kraj ma swoje miejsce na świecie, z naszemi 
tradycjami rachują się nasi współobywatele, Eu­
ropa świat. Europa jest zagrożona, zaś Niemcy 
podlegają stanowi umysłu, według którego zbrod­
nią jest być zwolennikiem pokoju lub być Żydem. 
N ie możemy sobie pozwolić na koncesje dla ta­
kich Niemiec. Europa nie może sob’ 3 pozwolić na 
przyznanie im  równości praw. Przedewszystkiem 
musimy mieć przed sob« Niemcy, których polity­
ka idzie w  kierunku pokoju, które pragną równo­
ści praw, aby bronić swego bezp:eczeństwa, a nie 
zagrażać bezpieczeństwu innych".

Oczywiście, w  tych warunkach, kiedy odwró­
ciła się karta —  na niekorzyść zbarbaryzowanych 
Niemiec —  tern wdzięczniejsze zadanie mają au­
torytatywne głosy polskie, odpierające moszcze­
nia imperjalizmu niemieckiego. W  wielkiem p i­
śmie amerykańskiem „Foreign A ffa irs" wystąpił

stów z powodu „zamiaru ucieczki". Oto szczyt 
blagi partyjnej ubranej w formy dyplomatyczne!

Moskwa, 6 maja. Nawiązując do wym iany do­
kumentów ratyfikacyjnych protokołu w  sprawie 
przedłużenia układu berlińskiego i umowy kon 
cyljacyjnej, oficjalna „Izw iestija " nisze, że czasi, 
jaki upłynął od chwili podpisania tych układów, 
udowodnił, iż wszelkie domysły i  przypuszczenia, 
państw kapitalistycznych, jakoby za niemi ukry­
wały się tajne układy niemiecko-sowieckii skie­
rowane przeciw reszcie świata, były nienizasad- 
•nione. U k ła ly  z Nornicami nie by ły  żadną prze­
szkodą do zawarcia paktów o nieagresji z Polską 
i  Francją, co znów dowodzi że polityka darująca 
się od Rapalio nie była przeciw tym państwom 
skierowana. Rosja aprobuje odnowienie układu 
berlińskiego, ponieważ —  niezależnie od swego 
nastawiema. anWlaszystoyskiego —  pragnie a 
Niemcami pokoju. Utrzymanie (lobryoh stosun­
ków leży w obopólnym interesie. Opinja publicz­
na Rosji sowieckiej nigdy rae rozważała planów 
zwracających się przeciw obecnemu prądowi po■ 
litycznemu w Nieiniczech. Podstawą przyszłej po­
lityki europejskiej muszą być zawarte pakty o 
nieagresji i układ berliński.

Paderewski w  obronie nietykalności tzw. ,/kory­
tarza polskiego". M iędzy innemi pisał tam: 
„Twierdzić, że reaneksja przez barbarzyński Pru­
sy polskiego Pomorza spowodowałaby odprężenie 
w Europie i wznowiłaby dobrobyt —  jest bajką, 
która nawet u dziecj wywołuje uśmiech. Nietylko 
'nikt z m iljonów bezrobotnych nie znalazłby pra­
cy skutkiem tej nowej zbrodni, nieiylko epićemja 
nadpioduktji przemysłowej nie zostałaby opano­
waną, lecz powstałyby stąd skutki fatalne dla ca­
łego świata. N ow y podział Polski w  X X  w. —  któż 
dokona tej zniewagi demokracji i świata cyw ili­
zowanego? Kto ośmieli 6ię ponieść od po w  edzial- 
ność za nieszczęścia i katastrofy, które automa­
tycznie wynikną —  i w  pierwszym rzędzie dla 
tych, którzy ustawiają się pod sztandarem rewi- 
zjonistycz nym".

Paryska „Agence de presse franco-etrangere" 
pudając w  przekładzie francuskim wyjątki z ar­
tykułu Paderewskiego (PoIand‘s so called corri- 
dor") drukuje zarazem — dodamy nawiasowo —  
gorący artykuł członka Akadem ii francuskiej, 
Ganrjeia HanotauX, poświęcony Paderewskieiri 
jako mężowi politycznemu.

Ale lam nawet, gdzie polityka rewizjonistyczna 
Niemiec zasadniczo nie wywoływała protestów—  
ich bezwzględność w dziedzinie gospodarczej zra­
ża do nich. Tak Lp. W ęgry  podnoszą alarm, że 
Niemcy systematycznie utrącają ich wywrz.

Pięścią, łokciami, wrzaskiem można impono­
wać gaw ;edzi hitlerowskiej —  ale z czem tu w y ­
ruszać w  świat?

Jak mtjeryzm dyskredytuje się w świecie?
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„2. S k o ja rzen ie  to w y n ik a : m a te r ja ln ie  od osiadlości na je d n e j 

p r z e s tr z e n i duchow o od w spólności ję z y k a . W sku tek  p ie rw s ze j z łą ­
czone są w a ru n k i b y tu  m a te r ja ln eg o , w sk u tek  d ru g ie j n ie ro zd z ie l-  
n ym  je s t postęp u m ys łow y .

„4. N arod ow ośc ią  zo w ie m y  p o ję c ie  t e j  n a tu ra ln e j w spó lności tak  
co do m a te r ja ln ego  w yk szta łcen ia , ja k  w  postęp ie duchow ym . P o ję c ie  
to  w y ra ża  się fo rm am i zew n ętrzn em i, zm iennem i pod łu g ducha epoki. 
P r z y w ią za n ie  do fo rm  n azyw an o  pospo lic ie  narodow ością , w  czem  
b iąd  u p a tru jem y .

„5. Sam ow ied za  narodow ości... n ie zaw sze całem u n a rod ow i je s t  
w łaśc iw a . K ie d y  w ię c  poznan ie sw ej narodow ości zn a jd u je  się 
w  m n ie jszośc i narodu, ona re p re zen tu je  naród  i potęgą  id e i n im  
w łada .

„6. M n ie jszośc i t e j  ob ow ią zk iem  je s t  ro zk rz e w ie n ie  id e i n arod o ­
w e j  w pośród  ludu i o b ja w ie n ie  tem uż p o ję c ia  narodow ości.

„7. C h w ilę  podobnego  d zia łan ia  w sk a zu je  p rzeb u d zen ie  się ludu 
z P o lity c zn ego  letargu . P ie rw s zy m  w tenczas czyn em  je g o  je s t  opo- 
z y c ja  p rze c iw k o  klasom  n arod ow ość p o jm u ją cym . N a tu ra ln ie , g d y  
czu jąc  w  sobie s iły , czu je  za razem  ró żn icę  m ię d zy  sobą a tam tem i, 
a w spólności podstaw  n ie  p o jm u je .

„8. W tenczas k la sy  n arod ow e zb liż y ć  się m ają, do stron iącego  
z n ieu fnością  ludu. O fia ro w a ć  jem u  m a ją  ośw ia tę  b e z w a r u n ­
k o w o ,  n ie  n arzu ca jąc  form , k tó ry ch  się lęk a ć  m oże. N au ka  musi 
p op rzed z ić  chrzest.

„9. D o p ie ro  z o św ia ty  i z uczucia  sił sw o ich  p r z y jd z ie  lud do 
p o ję ć  nai od ow ych . Zaś p o ję c ie  to  w y ra ża ć  się b ed z ie  fo rm am i tern 
m n ie j ro żn iącen ii się od fo rm  daw nych , czem  b a rd z ie j w  tych  o d b ija ły  
się zasady abso lu tn e j p ra w d y .

»iU. Zasady te są: Wolność, Rowność, Braterstwo",

N ieub łagana  kon sekw en cja , z ja k ą  R zew u sk i u p ra w ia ł zw a lczan ie  
k la sow ego  in teresu  sz la ch ty  w e  w szystk ich  dziedzinach , na polu  
gospodarczem , p o lity czn em  i narodow em , sk łon iła  k on serw a tyw n ą  
szlachtę, zo rgan izow an ą  w  „S tow arzyszen iu  z iem iań sk iem ", do za ło ­
żen ia  w e  L w o w ie  od 1 s ierpn ia  w łasnego  organu . D z ien n ik  ten z a ty ­
tu łow ano  „P o lsk a " , a na redak tora  w z ię to  H ila re g o  M ec iszew sk iego , 
k ió r y  p rzed  dw om a la ty  w  K ra k o w ie  podczas re w o lu c ji b y l  in ic ja ­
torem  u darem n ionego  p rze z  E dw arda  D em b ow sk iego  zam achu stanu 
p rze c iw  Tyssow sk iem u . „P o ls k a "  za c iek le  w a lc zy ła  o u trzym an ie  
ró żu ic  stanow ych , p r z y w ile jó w  szlacheck ich  i absolu tyzm u. P ra w ie  
k a żd y  j e j  num er, p ocząw szy  ud p ierw szego , p rze p e łn ion y  b y ł a takam i 
na R zew u sk iego  i b ron ion e p rzezeń  idee. R zew u sk i ODędza się tym  
n ieustannym  napaściom , d a ją c  „P o ls c e "  od p raw ę jed n ą  za drugą  
w  „P o s tęp ie " . W  tych  po lem ikach  coraz os trze j, coraz w y ra ź n ie j  
fo rm u łow a ł sw o je  pog ląd y . N a tu ra ln ie  zaczęła  „P o ls k a "  od oskarżen ia  
R zew u sk iego  z pow odu  je g o  a rtyk u łu  „S o c ja lizm  i n arod ow ość", że 
dąży  do zn iszczen ia  narodu  po lsk iego . O d p o w ied z ia ł na to R zew u sk i, 
dow odząc, że  w łaśn ie  sam olubstwo kastow e sz la ch ty  w ro g ie  jes t 
in te resow i narod ow em u :

„R e d a k c ja  dz ien n ik a  „P o ls k a "  oskarża  nas o podp isan ie w y ro k u  
śm ierci narodow ości p o lsk ie j. Jak ież p rzy tacza  d o w od y?  O to, że w y  
nosząc id eę  ludzkości, a ta k u je m y  sam olubstw o lu dzi i narodów .

„Z n a jd źc ie ż  g d z ie k o lw ie k  za w z ię tszego  n ie p rz y ja c ie la  od tych ’, 
k tó rz y  ogłasza ją , że n arodow ość po lska  je s t  w prost p rzec iw n ą  id e i 
ludzkości, że taż n arod ow ość zg in ie , je ż e l i  z g in ie  sam olubstw o! Ni© 
cechu je ż  to  zdan ie szko lę  tych , k tó rz y  w i d z ą  o j c z y z n ę  w  p a ń -  
s z c z y  ź r  ; e, w  s z l a o h e t c z y ź n i e  i in n ych  zastarzałych  fo r ­
mach, k .ó re  ludzkość za rzu c iła?

„ N a r o d o w o ś ć  j e s t  f o r m ą  l u d z k o ś c i  p o s t ę p u j ą c e j ,  
a z a t e m  j e s t  f o r m ą  z m i e n n ą :  w y ż s z ą  z a ś  n i e  j e s t  o d  
l u d z k o ś c i ,  tak  ja k  gm in y  są fo rm am i ży c ia  p o lity c zn ego  w  na­
rodzie , a le  n a rod ow i p o d le g łe " .

(C igg  dalszy tO tąp ij.
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„Postępowiec" Niedola robotników polskich we Francji
Pod ciągłą groźną w y d a le n ia .— A k c ja  C.6.T .  — Gościnne w y s tę p y

p. N o r a c ze w s k ie j

Jestem człowiekiem tolerancyjnym i sza- 
nu;ę cudze przekonania— mówił J. E. Szcze 
pan —  ale czemu wy, socjaliści, chcecie ko­
niecznie wyprzedzić teraźniejszość? Chcecie 
koniecznie, żeby J U T R O  już D Z IS IA J  na­
stąpiło, a to nie jest do pomyślenia. Bo je ­
żeliby to się wam nawet w jakikolw iek spo­
sób udało, zo to ju tro  momentalnie przesta­
łoby być jutrem , a zamieniłoby się w dzisiaj 
Proszę mi wierzyć, ie  jestem szczerym po- 
stępcwccm. N ie sądzę, aby w obecnych cza­
sach można było nie przyznawać się, albo— 
co gorsza —  zwalczać postęp, kiedy każdy 
widzi i rozumie, że taki ja t  jest porządek 
wszechrzeczy, A le  postęp —  jak już sama 
nazwa wskazuje —  kroczy stępa, ale nigdy 
nie wyrywa się naprzód wcwał, galopem. 
Społeczeństwa kroczą naprzód równym, mia­
rowym krokiem, a wy wyrywacie się na­
przód i wszystkie szyki nam psujecie, .

Powiadacie, że świat idzie ku ustrojów  
socjalistycznemu. Możliwe. N ie będę o to się 
z panem spierał. A le  jeżeli macie to przeko­
nanie, to tembardziej niema powodu wyry­
wać się naprzód i  wprowadzać zamęt w sze­
regi. Czy będziecie u celu tydzień wcześ­
niej, czy tydzień później, to przecież ro li nie 
gra. Poco włazić na drzewo po jabłko i  na ­
rażać się na ewentualne kalectwo, gdy wia­
domo, że kiedy jabłko dojrze je , fo samo mi 
w ręce wpadnie. M y  długie wieki czekaliś­
my na ustąpienie nam miejsca przez ustrój 
feodalny, a wy zaledwie półtora wieku cze­
kacie i  już  wam pilno, i już niecierpliw icie  
się. Nawet miejsca dobrze nie zagrzaliśmy. 
Przepraszam, pozwólcie i  nam trochę zasie­
dzieć się, porosnąć w pierze, nabrać ciała, 
sadła. W cm się spieszy? A le  my mamy czas.

—  A  czy wyście w końcu X V II I  wieko 
także cierpliw ie czekali aż odejdą „pano­
w ie"? Czy nie zburzyliście Pasty lji?  Czy nie 
walczyliście na barykadach? Czy nie posła­
liście króla, tudzież jego małżonki, na sza­
fo t?  Czy...

Zadzwonił telefon. Podszedł J. E. Szcze­
pan.

—  K to mówi?... przepraszam... nie dosły­
szałem... Aha, aha... Dzień dobry, dzień do­
bry... t e  co, że pan nie może zapłacić wek-

I sla na 100 dolarów?.,. A  co to mnie obcho­
dzi, Jeżeli pan n ir zapłaci, to ani chwili nie 
będę czekał i  oddam sprawę adwokatowi. 
Że co pan mówi?... Ze ja mogę czekać, ie  
pańskie 100 dolarów nie są mi potrzebne do 
obiadu?... Oczywiście, ie  nie, a pomimo to 
nie będę czekać. Może pan ma czas, ale ja 
czasu nie mam. N ie mamy więcej o czem 
mówić. Przepraszam. Dowidzenia.

J. E. Szczepan rzucił słuchawkę, przez 
chwilę ieszcze saoał od Irytacji, poczem o- 
dezwat etę:

Paryż, w  kwietniu

Francja była po wojnie największym 
rynkiem migracyjnym .wchłaniając set­
ki tys'ęcy robotników, przeważnie Po­
laków i Włochów. A le pojemność ryn­
ku zaczęła się kurczyć z chwilą, gdy 
Francja odbudowała się po zniszczę 
niach wojennych, drugi zaś cios zadał 
emigracji kryzys gospodarczy, który n:e 
ominął też naszego kraju. A  tum, guzie 
panuje bezrobocie i jest nadmiar rąk 
roboczych, istnieje tendencja pozbycia 
się przedewszystkiem obcokrajowców.

Toteż emigrant nasz żyje pod ciągłą 
groźbą wydalenia z Francji. A  trzeba 
pamiętać, że polska emigracja robotni­
cze lioz\j ok. 600 tysięcy osób. Najgor­
sza jest, oczyw jta, sytuacja bezrobot­
nych. A le  nawet robotnicy zatrudnieni, 
np. górnicy, nie są pewni jutra. Oto jak 
donos. „Prawo Ludu", organ robotników 
polskich, urzędy pośrednictwa pracy, 
powołane do odnawiania kart tożsamoś 
ci, dających prawo pobytu we Francji, 
wpadły na pomysł odmawiania kart nie 
tylko tym, co przybyli „nieregularnie", 
ale także tym, co nie mogą wykazać się 
wyższemi kwalifikacjami zawodowemi,, 
do których zalicza się przedewszyst­
kiem młodość i silne zdrowie. Córki 
wdów i starców nie otrzymują legityma 
cji robotniczych, córkom młodych gór­
ników zaś nie robi się trudności w  uzy­
skaniu legitymacji Mimo że tamte ma­
ją pracę, -żandarmi zmuszają je do po­
rzucenia warsztatu i miejsca zatrudnie­
nia.' Do górników chorowitych i tych, 
co najpóźniej przybyli do pracy, przy­
chodzą żandarmi, odbierają karty toż­
samości i wręczają nakaz prefektury, w

—  O czem to mówiliśmy?... Aha, pan mi 
zaczął odpowiadać na moje wywody. W ięc 
słucham,

—  Już nie mam o czem mówić. Dokończył 
pan za mnie w rozmowie ze swoim dłużni­
kiem, Zaznaczę tylko, ie  my ju i  naprawdę 
na obiad nie mamy i dlatego nie będziemy 
czekać na wasz „postęp"; i dlatego wyry­
wamy naprzód i szyki wam psujemy, i  dla­
tego nie będziemy czekali aż jabłko samo 
nam do rąk wpadnie. 7.. Y. Z,

(Koresp. własna)

myśl którego górnicy mają opuścić 
F-ancję w  ciągu 8 dni, albo też wysta­
rać się o kartę ,,non-travailleur" (nie - 
robotnik) za 100 franków.

Placówki polskie nie wszędzie speł­
niają swe zadanie wobec robotników. 
Jeden z większych konsulatów —  jax 
twierdzi „Prawo Ludu" —  wcale nie 
reaguje na niesłuszne wydalenia. Urzę­
dnicy, zamiast interwencji u władz fran 
cuskich, wysyłają zagrożonych wydale­
niem do prywatnego biura prosb, gdzie 
za dwa podania do prefektury i ministe- 
rjum płaci się 30 fr., a na dobitkę po­
dania takie, jako prywatne, rzadko od­
noszą skutek.

O ileż skuteczniejsza jest akcja, pro­
wadzona na rzecz naszych emigrantów, 
przez C. G T. (Powszechna konferencja 
Pracy, klasowe związki zawodowe) w 
której robotnicy polscy tworzą liczne, a 
miejscami dość silne sekcje. C. G. T. 
zwalcza próby rozwiązania kryzysu go­
spodarczego kosztem emigracji. Na nie­
dawno odbytej konferencji tow. Jou- 
haux (Zuo) i inni wykazali, że wydala 
nie cudzoziemców bynajmniej nie pro­
wadzi do łagodzenia kryzysu, że jestto 
„uproszczone rozwiązanie' , nie prowa­
dzące do celu.

Sekcje polskie podzielają stanowisko 
C. G. T. Tow. Jesionowski i Caporali, 
kierownicy sekcji polskiej i włoskiej, 
zamieścili w  „Peuple", organie C. G. T. 
artykuł, w  którym dziękują towarzy­
szom francuskim za sprawiedliwe i ro ­
zumne stanowisko w  sprawie emigracji 
przyczem oświadczają, że podzielając 
ich zdanie co do konieczności unormo­
wania sprawy zatrudnienia robotników 
cudzoziemskich oraz przestrzegania 
przez tych robotników ustaw społecz­
nych, zastrzegają sie jednak, by to ure­
gulowanie rynku pracy nie •zamieniało 
się w  represje policyjne względem robo­
tników.

W  sprawie tych represji udała się nie­
dawno delegacja złożona z kilku towa­
rzyszy francuskich i tow. Jesionowskie- 
go, do Min. Spr. Wewn. i przedstawiła 
smutny stan rzeczy, jaki wytworzył się 
z powodu niesłusznych wydaleń i prze­
śladowań. Delegacja otrzymała zape­
wnienie, że większość spraw .tostan'e

załatwioną przychylnie i że Minisłerjurn 
zwróci się do prefektur o przychylne 
traktowanie robotników polskich.

’odezas gdy robotnicy polscy w  so­
lidarnej atkej z towarzyszami francus- 
kimi dążą do złagodzenia doli emigra­
cji i mogą pouzczycić się znacznem. suk­
cesami, swej wytężonej pracy, tutejsze 
wysepki burżuazji polskiej „bałamucą 
się" już nie „narodowo", lecz „sanacyj­
nie , Oto damulki z „sanacyjnej" orga- 
uizacji pod firmą „Związek Pracy Oby­
watelskiej Kobiet Polskich w e Francji ’ 
urządziły tutaj 9 kwietnia r. b. odwzyt 
posłanki Z. Moraczewskie}. Nietrudno 
domyśleć i ię, co mówiła i o kim mówiła. 
Ze łzami w  oczach mówiła o tym, o kim 
„bez zachwytu i bez bicia serca" nie 
może mówić. Bo ten „on", gdy mówi, 
to nigdy nie patrzy na słuchającego, lecz 
poza nim. „On tam ooś widzi, „on" w i­
dzi w  przyszłość. Referentka kazała się 
modlić dzień i noc, aby „on" żył jaknai- 
dłuźej

Nie trzeba dodawać, że referentka 
przedstawiła stosunki polskie w  świetle 
tak ponętnem, że nawet najłatwowier- 
nieisze słuchaczki musiały pomyśleć so­
bie, że prawda wygląda wręcz —  od­
wrotnie.

Tego rodzaju damsko - „sanacyjna" 
propaganda nie przynosi emigracji pol­
skiej żadnej korzyści. Sprawi* może tyl 
ko przyjemność „wysłaniczkom", no i 
kosztuie trochę Stary emigrant.

N A K ŁA D E M  L IG I OBRONY P R A W  
CZŁO W iE KA  I O B YW A TE LA  

W  POLSCE, 

ukazała się książka

D - r a  J O Z E F A  L O O S . A

Więzienia w  Polsce
Pierwsza książka o rzeczywistym sta­

nie więzień polskich, która przedarła 
się przez okopy cenzury. Wyczerpują­
ce dane o życiu więźniów politycznych 
śledczych i młodocianych.

D o  n a b yc ia  w  w s zy s tk ic h  księ g a rn ia c h  
CENA 1.50 ZŁ.

HB

AN TO N I CZAJKOW SKI.

N ie  oddam !* )
W  rowach pod torem pasą się krowy, 

dzieci krzyczą na pociąg i machają rę ­
kami, wozy giucho dudnią na mostach, 
trzaskają zderzaki, naraz koła skaczą 
przez igły zwrotnic, charakterystyczny 
pisk na zakręcie, drzewa, domy, męż­
czyzna w  czerwonej czapce, jakaś loko­
motywa z boku, druciany ołot, komin 
cegielni, na drodlze psy, i miasteczko 
przepada, zostaje w  tyle, a pociąg gna 
naprzód

Łany zboża jeszcze zielone, ale już w 
kłosach błyskają srebrem przy falo­
waniu, ciemnozielone prostokąty naci 
kartoflanej przybranej w  wątlłe kwiatu­
szki, zwarte uszeregowane, jakby chcia­
ły wydusić pojedyńcze jaskry, wytrysku- 
jące żółtemi dzwoneczkami. A tuż nad 
polem trzepocze się jastrząb-kobuz, zło 
tooki rozlhójniik, wypatrzył widać z i- 
iączka, albo stado kuropatw,

—  Proszę o bilety.
Konduktor w  letnim mundurze i płó- 

c :ennych pantoflach, opaloną łapą wv- 
ciąga z kieszeri szczypce i dziurkuje 
kawałki tektury. Potem staje chwilę, 
wyciera twarz trudną chustką ł patrzy 
w  okno.

4)

—  Daleko jeszcze do granicy? —  py­
ta Marcinkiewicz i rob. mu się zimno. 
Poco pyta, poco naprowadza tamtego na 
myśl, że w  pociągu jedzie złodziej?

Konduktor nie Datrzy nawet w  stronę 
urzędniczka. A le widzi jego wystrzępio­
ne spodnie, trzewiki ze ściętemi obca­
sami, potem odpowiada z wyższością.

—  W  nocy pan będzie.
Wychodzi, a Marcinkiewicz tuli się do

ściany. Na pierwszej stacji zapytają kon­
duktora:

—  Nie jedzie tak, a tak wyglądający?
—  Jedzie. Pytał się nawet czy dale­

ko do granicy.
—  Nie oddam, nie oddam! —  szepcze 

Marc:nkiewicz, przyciskając kopertę 
ręką. I patrzy na drzemiącego pasaże­
ra, jakby grubas miał zaraz wstać ; rzu­
cić się na sąsiada z zamiarem wydarcia 
mu pieniędzv.

Pociąg leci. Ludzie siedli na grzb ot 
parowozu i gnają maszynę po śniących 
taśmach szyn, popędzają ognistego po­
twora parą, rzucając mu kawały węgla 
do wnętrzności

I znowu sem .for z  podnieś?" oem ra­

mieniem, dachy domów blokt strażn 
cze, sylwety zwrotnic, gmatwanina że­
laza, saoiąca towarówka, rękaw studni, 
maszynista ciągnie w  tył przekładnię i 
hamuje, Rury hamownicze napełniają 
i ę zgęszczonem powietrzem, a do kół 
wagonów lgną żelazne podkowy. Przer­
wy szyn robią sią coraz rzadsze, stuk 
wolniejszy, na płytach peronu stoją lu­
dzie. Szary magazyn kolejowy i grube, 
czarne litery: palenie wzbronione.

Krótki grzmot i piszczenie: pociąg 
stanął. Od wagonu do wagonu biegu e 
syk, wylatuje nadmiar powietrza i pod­
kowy odskakują od bandaży kołowych 
Konduktorzy wykrzykują nazwę stacji.

Słychać oddech parowozu, piekielne 
sapanie, rytnrezne i głębokie, maszyna 
odpoczywa, aby za kilka minut rozpo­
cząć znowu bieg.

Marc nkiewicza coś ciągnie do okna 
Podnosi się z ławki, przestępujo ostroż­
nie nogi chrapiącego tow arzysza  podro 
ży i wyglada.

Dyżurny ruchu drapie się za uchem i 
obojętnie słucha policjanta.

—  Po mnie —  myśli urzędn, czek, Już 
maja depeszę...

Kurczy się jsk pod ciężarem niewi­
dzialnej ręki, która go chwyta za koł­
nierz. A le  policjant odchodzi i krzyczy 
na brodatego kupca, żeby się śpieszył.

bó pDcąg lada chwila odjedzie, I po­
ciąg odjeżdża. Porzuca stację, pędzi dó 
następnej. Marcinkiewicz patrzy na ze­
garek.

—  Już! Szukają! Ale.,, Może cfopieró 
za godzinę...

Prawa powieka drga nerwowo, nie 
może sobie z nią poradzić, nawet gdy 
trzyma palcen. Pali go praglnrene, idzie 
więc do ubikacji, aby sią napić wody z 
rezerwuaru umywalni- W  oczy bije na­
pis z  poodpryskiwaną emałją: czystość 
miejsc ustępowych poleca .ię uwadze 
pc drożnych" i prośba do nich skierowa­
na, aby nie korzystali z kabinki w  cza­
sie postoju. Woda jest ciepła, w®trp4n i, 
ale urzędniczek wypija pńł zbiornika, 
potem wyciąga lichutkiegc papieroaa i 
wraca do przedziału. Jest zmęczony, 
wyczerpany, chce smać.

Muszę coś zjeść —  myśli. —  Będzie 
napewno jakaś duża stacja, wyjdę, albo 
nie, każę sobie coś przynieść do prze­
działu.

Kiwa się i z zazdrością patrzy na 
chrapiącego grubasa. Tamten wystawił 
złote kapsle zębów i śoi spokojnie.

—  Muszę przecież czuwać. Jeżeli 
przyjdą do mnie, ucieknę, nie dam siq 
złapać •*

(Dok. na»t.)i
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l  dni w Warszawie
za 10 zł.

Pokoje dla turystów
w Potem Royai

Chmicina 31
wraz z bezplauiem oprowadzeniem po 
mieście przez specjalnego przewodnika. 
Prospektu wuspla sic na 2qdanle.

Z życia robotniczego
STRAJK ROBO TNKO W  BU D O W LANYCH  

W  K R A K O W IE

W e wtorek 2 m aja zastrajkowalli murarze i 
’ «botnicy budowdani na budowach Zakładu 
UJbezij pracowników umysłowych przy ul. Sło- 
necau**, prowadzonych przez firm ę Ronka r Ska 
w  Krakowie. Powodem 'strajku było niesłychane 
obndżen • plac murairizj, przy wyprawianiu we- 
wnętrznem budynków, przez przedsiębiorców' 
(akordia-ntów) tej firm y, Muinrzom przy ciężkiej 
pracy i z  reguły płacone! conajmniej o 20% w y ­
żej od innych robót, płacono 90 groszy za. godzinę, 
mimc obowiązującego w Krakow ie cennika od 
zł. 1.43 do zł. 1.75 za. godzinę. Go więcej, zamiast 
regularnych wypłat dawano tylko zaliczki, by nie 
ujawnić właściwej piacy. N ie wypłacano w myśl 
ustawy na książeczkach anraohunkowycb, ani 
w  kopertach, ale, ak to nazywają —  „z kami­
zelki To  skłoniło robotników do wstrzymania 
sir od pnący i  orzedstawienia żądań następują­
cych:

1) W ypłata robotnikom odbywać mę będzie 
co sonotę w całości, nie zaliczkowana, jak dotych­
czas. 2) Płace robotników, t. j. murarzy i pomocy 
utrzymań^ będą w granicach obowiązującego 
w Krakowie cennika. 3 ) W yplata odbywać się 
będzie w  sposób przepisana ustawą, t. j. na ksią­
żeczkach obrachunkowych

Inspektor pracy zwołał konferencję, na której 
rraaniasi wziąć w  obronę robotników przed w y ­
zyskiem i z urzędu nakazać zastosowanie prze­
pisów ustawowych zaczai wyrażać' wątpliwości, 
czy niewypowiedziana umowa dotąd obowiązuje! 
Musimy poinformować p. inspektora pracy, że 
niewypowiedziane w  terminie przewidzianym 
umowTj  zbiorowe, zawsze obowiązują.

Pan Gberleder, przedstawiciel firm y Ronka i 
Ska, zamiast m ówić o usunięciu powodów strajku, 
żądał tylko od inspektora pracy zezwolenie na 
j  olicyjue usunięcia strajkujących robotników 
z budowy" Na to oczywiście nie ugodził się inspek­
tor pracy Firm a lekceważy sobie przepisy usta­
wowe i  cennik podpisany osobiście przez p. Rankę. 
Robotnicy postanowili wytrwać przy swoich słu­
sznych żądaniach. F irm a liczy na to, że władze 
pomogę je j w  łamaniu ustaw i umów i nie wpu­
szczą strajkujących na budowę. Strajk trwa 
-  ?
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DROGOW YCH ZAKO Ń CZO NY ZW YCIĘSTW  EM
W e czwartek 4 m aja odbyła się konferencja 

w sali Rady pow iatowej w  Myślenicach, przy 
udziale inspektora pracy z Białej, starosty powia­
towego z  Myślenic, przedstawicieli firm y M i- 
"b a lsk i. Weksneir, oraz przedstawicieli r-dbertni- 
ków, celem zlikwidowania strajku, na odcinku 
drogowym w  Głogoezowie. Do ustalenia plac nie

doszło na skutek nieobecności właścicieli firmy. 
Ustalono, że przyjmowanie dio pracy odbywać 
się będzie zgadnie z  przepisami ustawy, a więc 
za pośrednictwem Instytucji zastępczej państw, 
biura pośredn. pracy, t. j. wydziału powiatowego 
w Myślenicach, na podstawie lisi nezionotnych, 
sprządzonych przez urzędy gminne, a zatwierdzo­
ne przez wydział pow iaiowy wagi. starostę w M y­
ślenicach. W ieczorem tegoż dnia odbyła się po­
nowna konferencja w Krakowie w biurze firm y 
Michalski - Weksner, przy udziale Insp. pracy 
z Białej, na której po długich targach przyjęto 
umowę w  naslępującem brzmieniu:

1) Przyjm owanie robotników odbywać się bę­
dzie w drodze ustawowej przez państwowy Urząd 
pośredn. pracy wzgl. Inst. Zas'ępcę z tern, że 
pierwszeństwo ma ą bezrobotni miejscowi, dopie­
ro w miai ę konieczności i możność' oędą kiero­
wani bezrobotni zamiejscowi. N ie mogą być 
przyjm owani do pracy młoćocia/ni poniżej lat 18. 
Pierwszeństwo mają bezrobotni nie posiadający 
innych środków utrzymania, żywiciele rodzin.
2) W yp ła ty będą odbywały się raz na dwa. tygo­
dnie w  soboty. Sposób wypłat ma się odbywać 
zgodnie z pizepisam i ustawy. 3) Obowiązuje 
ustawowy czas pracy, l. j. 8 godzin na dobę. 
w  soboty 6 godzin W  razie konieczności stosowa­
nia godzin nadliczbowych, z przyczyn nieprzewi­
dzianych, godziny te będą płacone według usta­
wy, a to za pierwsze dwie godziny .po 50%, raai- 
sfępne 100% Firm a pędzie nadsyłać Inspektorowi 
prący co tygodnia wykaz przepracowanych go­
dzin nadliczbowych 4) Najniższą plącę dla robor­
nika uistiala się na 35 gioszy za godzinę z lem, że 
place wyżsai- innych robotników podnosi się rów­
nocześnie o 5 groszy na godzinę. 5) Za strajk za 
deu z robotników wydalonym nie będzie. Roboty 
rozpoczynają się dnia 8 maja, wszyscy dotych­
czas zatrudnieni robotnicy będą w miarę >-azpo 
czy na ma robót sukcesywnie. przyjęci do pracy.
6) Place powyższe obowiązują od 8 maja b. r. 
Umowa obowiązuje do końca sezonu.

Zaznaczyć należy, że ustalone płace, mimo, że 
są bardzo niskie, podnoszą się od dotychczas pła­
conych od 10 do 15%. *

Robotnicy solidarnym strajkiem i  silną orga­
nizacją uzyskali lepsze warunki.

ZA K U SY „T E S P U " NA  PŁAC E  ROBOTNIKÓW  
Robotnicy firmy „Tesp“ Kałusza, Hołynia 

i Stebnika już wiedzą, że skoro tylko przem y­
słowcy innych przedsięb:orstw atakują warunki 
płacy i pracy robotników —  to nie ominie len a- 
tak robotników i ze strony „Te.spu“ . Z końcem 
1932 roku w  ślad za baronami węglowemi obni­
żono zarobki robotników „Tespu“ o 8% —  obec­
nie zaś firm a z dniem 1 maja br. wypowiedziała

Piękne białe zęby:Chforo«*iont Pasta do zębów 
najwyższej jakości. |

Oszczędna w użyciu

Z  KRAJU  GŁOWONOGOW
Gdy dziwnie „skromny" krytyk, Tytus Czy- I 

żewski, sławny z tego, że umie pisać w superlaty­
wach o swych obrazach, nazwał „Boga O jca" W y - 
Bpianskiego „w ielk im  głowonogiem", a św. Salo­
meą —  „białą damą", wypow iedzieliśm y wtedy 
pogląd, że sądy o  sztuce wolno m ieć każdemu, ja 
k ie  chce, ale społeczeństwo ma prawo wymagać, 
aby kilku panów bawiących się w  redagowanie 
ósma, mającegc reprezentować Związek art.-pla- 

styków, zachowało k r1 turalną formę w w ypow ia­
daniu swej opin ji o sztuce. Od kogóż bowiem w y ­
magać tego, jeśli nie od artystów?

Z  tej to troski o dobro sprawy zrodził się po­
ważny protest przeciw organowi Związku „Gło­
sowi ‘ Plastyków•" podnisany przez kilkudziesię- 

iu artystów, z których w ilu reprezentuje czoło­
we pozycje naszej sztuki. Protest ten ogłoszony 
w  „Naprzodzie", „Sztukach Pięknych" i wogóL 
całej pras,: krakowskiej, wyraźnie zaznaczał, że 
podpiśani uznają „charakter poglądów „Głosu 
Plastyków o poziom ie sztuki polskiej za wysoce 
niewłaściwy".

Potępieni publicznie redaktorzy zw iązkowego 
pisemka starają się obecnie interpretować swą 
klęskę sfingowanem. niedwuznacznem twierdze­
niem że to —  ja byłem aranżerem owego prote­
stu. „G łosow  Plastyków " powinno wystarczyć, że 
przeciwko niemu zapro testowa li nawet d*waj ho­
norow i prezesi i liczni członkowie Związku, za­
protestowali profesorowie Akadem ii Sztuk Piękn., *

niektórzy członkowie grupy „Jednoróg", „Zw or­
nika" i t. d, Tych  poważnych ludzi chyba nie 
trzeba było aranżować.

Również w  próżnię trafia ..Glos Plastyków", je­
śli zwraca w m oją stronę zarzut umieszczenia 
pod protestem kilku nazwisk bez w iedzy podpisa­
nych. N ic mnie nie obchodzą osoby nie solidary­
zujące się w  walce o poziom artystycznej kultu­
ry'. W idocznie zależy im na tern, abyr drukowane 
poglądy na sztukę wyrażały się u nas w  formach 
brutalnych. N ie taję jednak swego niesmaku, gdy 
przeczytałem, że dwóch artystów lwowskich, któ­
rych dotychczas ceniłem, W lad. Krzyżanowski 
i Z. Rudnicki, stwierdzili, że ich ktoś bezprawnie 
podpisał. Kto? W  poszukiwaniu wyjaśnień tej 
hądźcobądz niem e j sprawy stwierdziłem, że pod­
pisał ich pod protestem prezes „Jednoroga" Hryn- 
kowśki na podstawie danego mu przez tych arty­
stów pełnomocnictwa. A  w ięc tak! Naprzód da­
nie pełnomocnictwa, a po lem kamieniem w  peł­
nomocnika. Z taką filozof ją  żyrciowej w ygody do­
prawdy można dz:ś za iść daleko. Życzę im powo­
dzenia!

M e  nie koniec na tern.
„Głos Plastyków" ogłasza z satysfakcją, że 

z chwilą powołania m ię przez walne zebranie 
Tow . Przy j. Sztiuk Piękn. na członka dyrekcji, 
ustąpił z dyrekcji dr. Szyszko Bohusz. W ięc cóż 
z tego? Czyż dla sympatji do prezesa Związku, 
dr. Szyszki Bohusza, miałem śpiewać wraz z p. 
Pronaszką hym ny pochwalne na jego cześć?

Bije we mnie niedolążnem gadulstwem p. Gep­
pert w  „L iście otwartym", skierowanym do Tow .

umowę zbiorową robotników w celu zmodyfino- 
wania, względnie „poprawienia" jej. By wypo­
wiedzenie umowy nie wywarło zbyt dużego wra­
żenia na robotników, to na ogłoszeniu stara się 
firma złagodzić ton i oświadcza, że to „nie bęuzie 
globalna obniżka piać" —  ale jednak celem firm y 
jest obniżenie zarobków robotniczych i tak już 
marnych.

Firm a wybrała okres t. zw. sezonu stójkowego, 
względnie remontowego do zrealizowania swo­
ich dążeń, mając wrażenie, że nie będzie miaia 
z lego tytułu żadnych trudności. A le czy tak bę­
dzie —  to zobaczymy?

Robotnicy na zebraniu w dniu 30 kwietnia br. 
wypowiedzieli się przeciwko zakusom firm y i o- 
swiadczyli gotowość bronienia się przed atakami 
choćby drogą strajku. Z tego to tytułu, jak i też 
z nieodpowiedniego.zachowywania się i traktowa­
nia robotników przez kierowników na powierzch­
ni i sztygarów w kupalni, jak sztygara Jaglarza, 
panuje wśród robotników duże wzburzenie i nie­
zadowolenie (do tych panów wrócimy jeszcze i 
wykażemy ich „fachowość"). To też robotnicy na 
powyższem zebraniu zaządaii, by firma „Tesp' 
w przeciągu 10 dni zw olała konferencję w celu 
konkretnego załatwienia umowy zbiorowej.

BORUCH CONTRA BORUCH

Od czasu gdy zasiadł na krześle asesorskiem w 
komisarycznym magistracie tarnowskim p. Bo­
ruch, jeden z czołowych faszystów na tarnowskim 
bruku, zaczy na się generalny a Ud na prawa ro­
botników miejskich, a szczególnie w  zakładzie 
czyszczenia miasta. Zakład ten zatrudnia około 
80 starszych ludzi, którzy pamiętają już niejedne­
go burmistrza i komisarza, gdyż każdy' z nich 
pracuje najmniej 30 lat. Teraz to p Boruch przez 
swoich naganiaczy faszystowskich zapowiada re­
dukcję wszystkich tych starycn wypracowany eh

Przyj. Sztuk Pięknych. Zbyt donośnie sufleruie 
mu jednak zadraśnięta ambicja osobista, jeśli 
przytacza moją ujemną krytykę o wystaw ie 
Związku Plastyków. Trudnol 

„N ie pomogą próżne żale —  panie Geppert — 
„ból swój niebu trza polecić,
„a  samemu wciąż wytrwale 

nie parodjować koni Michałowskiego, mnie de­
klamować o sztuce francuskiej, a w ięcej odczu­
wać jej czar —  wtedy nie będzie się pan gniewał 
na moje recenzje.

Żadne napaści i przyziemne próby obrzydzania 
mi życia nie zachwieją mego zdania, że 1) w y ­
stąpienia Związku obniżają poziom artystycznej 
kultury Krakowa, 2) że denuncjowanie swych 
kolegów do władz politycznych nie licu e z go­
dnością artystów, 3) że wnoszenie destrukcyjnych 
fermentów w życie m łodzieży Akadem ji Sztuk 
Piękn. ma źródło w zawiedzionych nadziejach 
p. Pronaszki, jako zbankrutowanegp kandydata 
na stanowisko profesora tej uczeini, 4) że w  kry­
tyce artystycznej nie jest argumentem epitet: o- 
naniści, glowonóg i t. d., 5) że napaści na restau 
raiorów slwoszowiskiego ołtarza w kościele Ma- 
rjackim  są bezgranicznie naiwne, a poglądy „Gło­
su P lastyków " na konserwację dzieł sztuki ce­
chuje zwykle nieuctwo i t. d., i t. d.

Swój list otwarty kończy p. Geppert rozbraja­
jącą w swej naiwności konkluzją, ze ze mną 
współpracować nie chce. Cóż za pretensje? Zbyt 
poważnemi rzeczami się zajmuję aby mnie 
w  czemkolwiek i k iedykolw iek p. Geppert mógł 
b y t pomocny. Dr Tadeusz Seweryn.
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ludzi, jeżeli ci nie wpiszą się ao ZZZ. Ażeby to 
iakuś upiększyć, powiada ią panowie ci, że musi 
ąażdy robotnik miejski do ZZZ  należeć, bo to jest 
jego obrona przed redukcją i przed obniżką pła­
cy. Ale ażeby dać pogląd robotnikowi na tę obro­
nę ZiZ Z, przytoczyć naieży następujący auten­
tyczny fakt: Gdy w  r. 1932 zredukowano kilku 
robotników z elektrowni m iejskiej i nawet takich, 
którzy pod naporem Turka by li członkami ZZZ, 
a ci zredukowani odnieśli się do swojego preze­
sa Turka len im odpowiedział, że „taka jest w o­
la  pana komisarza i nic zrobić me można''. To  
jest jedno; a teraz drugie, to stałe obniżanie za­
robków. jeżel: tylkc interes sanacyjny tego w y­
maga. P. Boruch, który jest całym władcą w ma­
gistracie, chce „organizować", ale po co, to sam 
nie wie. Gdy" m: być redukcja, to redukują, na­
wet swoich członków. Gdv ma być obniżka plac,

też ̂ Boruch nic nie pomoże. I po co to mydlenia 
oczu? P. Boruch ze swoją „sitwą" redukuje ludzi, 
p. Boruch obniża zarobki i wreszcie p. Boruch 
przeciwko temu chce protestować! Z tego wynika 
Boruch contra Boruchowi.

Już wreszcie panowie z sanacji przestańcie pro­
wadzić swoją łajdacką obłudną robotę, nie wy­
stępujcie wobec mas robotniczych przeciw  rządo­
wi, skoro jesteście w iernym i wykonawcami jego 
woli. Robotnik pamięta, że gdy w  magistracie za­
siadali socjaliści, wówczas nie było redukcyj, ale 
przyjmowano robo.ników do piacy, niebyło ob­
niżek zarobków, ale te zarobki często pod wyższa­
no. Niszczycielską gospodarkę robotnik wam po­
pamięta

Klasowy związek aaiwodowy z siedzibą w Bomu 
Robotniczym —  oto prawdziwy obrońca robotni­
ków i ich prawi

Ruch holfjarshl
PO ŻEG NANIE  PRZED W CZESNYCH  E M E R Y -. 

TO W  KO LEJAR ZY W  N O W YM  SĄCZU 
W  dniu 29 kwietnia urządzili kolejarze nowo­

sądeccy wieczór pożegnalny, przedwcześnie w y ­
sianym na emery turę, ofiarom sanacyjnego sy­
stemu gospodarki kolejowej: zmierzającej do re­
dukowania tych, co w ierni sztandarów: VPi> i za­
sadom praworządności, karki ugiąć; ant umie­
nia swego zdeprawować, nie chcą. W  sali teatrr - 
nej Domu robotniczego licznie zebrań, kolejarze 
żegnali tow. Matkowskiego, Latknucrgera, W a­
gnera, Beckera i  W alczyńskiego. W  imieniu wy- 

ziału wykonawczego Związku zawód, kolejarzy 
w Warszawie, przybył tow Mastek z Ki akowa. 
Wśród przemówień-, przedstawiciele organ lzaey] 

«botriczych, pełn jcn  w iary w  zw yc ię s k o  spra 
w iedliwości nad krzywdą, socjalizmu nad r.iewoią 
i wyw iftiem wśród autystycznie wykonanych 
produkcji orkiestry Kolejarzy i O h » i !  „licho , 
w niezwykłe m iłym  nastroju spędzono chwile 
z towarzyszami, którzy zn .uszeni do przed' czes­
nego opuszczenia warsztatów pracy, dla proleta 
riatu nadal praoować będą ze zdw ejoner . silami. 
E iwną była, i  niezatartą w  pamięci uczestników 
^ostanie chwila, gdy tow. Mastek opuszczą zebra­
nych, aby wyjechać na konferencję okręgow' 
Po słowach pożegnalnych wypowiedzianych orze: 
tow. Ma sika do dbra.^ch, żyw iołowo p es zo n o  
uściskać więźnia brzesk/leg-, którego gremialnie 
odprowadzono na stację kolei gdzie Śp-ewami i 
życzeniami rychłego zobaczenia sir, pożegnano 
bojownika niestrudzonego o prawa klasy robotni­

czej.

ZJAZD OKRĘG. ZZK W  STA N ISŁA W O M  JE
W  ostatnia niedzielę, 23 kwietnia b. r. odbył 

się w  sali ZZ K  Zjazd okręga.vy ZZ K  w S msła- 
wowie, na którym obecni byli poK zarządem 
okręg, delegaci wszystkich Kół okręgu Nadto 
obecni byli z Centralnego Zarządu Zw.: Grylowski, 
sekr. -gen. i  Hutel, przew. kom. rew izyjnej. Z za­
proszonych gości tow. W encel i reprezentant Stow. 

rukarzy „Ognisko" tow. Paszek i inni. Zjazd za­
gai} J. Szalaśny, który Frzedsttawi> znaczenie i ceł 
Zjazdu. Po przywitaniu gen. sekr. i orze w. Kom. 
rew. z  W arszawy, poświęcił kilka słów wspom­
nień dwom zmarłym członkom, zasiużi i»ym >koV 
pracy organizacyjnej ZZK  w szczególności K ii- 
siowi jakoteż Strażnikievńczowi.

Po wyporze prezydjum, do którego woszl. tow. 
W róbel i  Szalaśny, jako sekretarz dehga i Burg- 
hard. poczerń przew. W róbel odczy.ał telegram 
Zarządu Oku. Z Z K  Waa szawt Radomia a Boj- 
czuk odczytał protokół ostał. _jazdu. Do Kom isji 
mandatowej wybrani zostali Głownia , ienihow- 
slki i Lubiński, zaś z ramienia prezydjum dla in ­
formacji komisji Bojczuk.

Tow . Szalaśny omav.il siosunek władz kolej, do 
delegacji ZZK , najgorszy był za prezesury p. W i­
ktora. Zabiegi zarządu okręg, szły w  kierunku na-

Problemu polityki międzynarodowej
Niniejszym  artyKuł jest piei wszym z se- 

r ji artykułów tow. d i a Loosa z  dziedziny 
polityki zagranicznej, które kolejno za­
mieszczać będziemy.

Każdy, kto tylko obserwuje życie poliLyczne, 
w iązi, że uwaga mas nastawiana jest na, sprawy 
polityki zagranicznej. W e  wszystkich prawie pań­
stwach tak zwana wielka prasa, m ów i prawie w y ­
łącznie o tern, co się dzieje poza granicami. 
Dzienniki prześcigają się w  gorliwości opisywa­
nia i wyliczania obcych kłopotow, planów i za­
mierzeń. Własne zbywa się zupełnem milczeniem.

Przeciętny czytelnik prasy ma dzisiaj prawdo­
podobnie wszędzie jednakowe przeświadczenie. 
W ierzy  albo, że jego w ’ asny kraj jest, w  porów­
naniu z potwornemi stosunkami panu,, ącemi za­
granicą, krajem względnego jeszcze szczęścia, 
albo uwierzył, że fala nieszczęść społecznych roz­
lała się tak szeroko, że zatopiła cały św iat bez w y ­
jątków.

W  tern nastawianiu uwagi na sprawy zagra­
niczne leży jednak nietylko, zupełnie zresztą zro- 
zumiała, chęć odwrócenia oczu i myśl, od spraw 
wewnętrznych. Dojrzewają, rozrastają się i zwol­
na wychodzą na światło unia, programy polityki 
zagranicznej, które chcą sobą nietylko zakrywać 
sprawy wewnętrzne, ale je rozwiązywać.

Wszystkie państwa i wszystkie rządy kapitali­
styczne stanęły wobec swoich wewnętrznych pro­
blemów zupełnie bezludne. Gospodarczo żaden z 
nich nic zdobył się. mimo pięciu lat kryzysu, na 
próbę opanowania bezrobocia, w  sposób wykra­
czający poza ramy prym itywnej opieki socjalnej. 
Politycznie praw ie żaden (z  nielicznemi tylko wy- 
ją ikam i) nie zdobył się m im o upływu kilkuna­
stu lal od czasu ustalenia gramie, na jakieś roz­
w ią za n i problemu mniejszości narodowych Pań­
stwa i rządy w  ich współczesnej fonmie ustrojo­
wej czyto jako demokracje mieszczańskie, czy ja­
ko faszystowskie dyktatury nie m iały przez cały 
czas w  swoich najważniejszych sprawach we­
wnętrznych nic do powiedzenia.

A dzisiaj? Dzisiaj przemawia za tern wiele, że 
u steru rządów coraz więcej jest takich, którzy 
rozwiązanie problemów wewnętrznych widzą w 
polityce międzynarodowej.

Są między nim i dwie grupy. Jedna, która przez 
przerzucenie uwagi na sprawy polityki zagra­
nicznej, chce utrzymać w  zupełnym cieniu spra­
w y wewnętrzne, a masy w stanie ciągłego wojen­
nego pogotowia. Ma to być pewnego rodzaju nar­
koza zbiorowa, Wreszcie druga, która jawnie o- 
rwarcie 1 wyraźnie propaguje zasady imperjali- 
zanu, jako lekarstwa na gospodarcze i polityczne 
trudności państw' i rządów współczesnych.

Perspektywy obu grup są zresztą jednakowe. 
Pierwsza me .łudzi się chyba tem, żeby ta nacjo­
nalistyczna narkoza mogła działać przez dłuższy 
czas Potrzeba będzie pra wdopok 1 ob 111 e z »  iększać 
stale dawki, jeżeli śro-aek odurzający ma spełń' 
swoje zadanie. A larm y "wojenne musiałyby się sta­
wać coraz intenzywnięisze — prowadząc r.koń­
cu do punkt! kulminacyjnego, którym może być 
tylko "wojna. Druga nie tai się z lem wcale, że 
jedynym  sposobem realizacji je j programu jest 
wojna. Jeżeli nawet chwilowo hamuje, to dlatego 
tylko, że chce się. do niej lepiej przygotować.

Tego rodzaju m yśli i doktryny nie są zupełnie 
ooce ani nowe. N, stroje zbiorowe reżyserowano 
już nieraz w  podobny sposób. A jeżeli idzie o za­
sady dobrobytu gospodarczego, opartego na poli­
tyce imperialistycznej, na rabowaniu obcych te­
renów, eksploatowaniu ich bogactw naturalnych, 
[wizucaniu ludności przymusu konsumowania to­
warów najeźdźcy —  to i w  tym programie gospo­
darczym niema nic nowego.

Nowem  jest tylko to, że tendencje te ukrywa­
ne i maskowane przez cały pierwszy powojenny 
okres, w  tym roku wystąpiły jawnie na światło 
dnia. Spadty więc w tym roku wszystkie rasłony, 
poza któremi idee te w yleg iwały się, przygotowu­
jąc się do skoku. Dr. Jozef Loos.

PRZECLADJLITERACKI
ANDRZEJ STR i G LA U R E A T  M IASTA  ŁO ­

DZI. Tegoroczna nagroda literacka n. Lodzi, 
przyznana Andrzejow i Strugowi za całokształt 
jego  działalności literackiej, w ieńczy w p ierw ­
szym -zędzie ostatnie i  najgłówniejsze jego dzieło 
„Żó łty  K rzyż". W  powieści tej (k ilka miesięcy 
tem " ukazała się nakładem Gebethnera i W o lffa j 
wysoki kuszt pisarski godizi się znakomicie z  naj­
szerszym zasięgiem popularności.

Na tle dzisiejszej powieści europejskiej, zajmu­
jące j :ię beznadziej nem dłubaniem w  szczególi- 
ikach, dzieło Struga wyróżnia się rozmachem oió- 
ra, mocno związaną i uwydatnioną intrygą, sze- 
rokiem  zarysowaniem i rozpiętością obrazów, ce- 
-hami w ielkiej powieści X IX  w. „Żó łty  K rzyż" 

jest może jedyną powieścią syntetyzującą obraz 
m inionej w ojny w  całokształcie je j działań, je ] 
p^tologji, którą autor umiał owiać atmosferą gro­
z y  i  potępienia, Do podjęcia tego zadania Andrzej 
Strug był zresztą zapraw iony całą swą dotych­
czasową działalnością.

Andrzej Strug (Tadeusz Gałecki) urodził się w 
Toazinie ziemiańskiej dnia 16 listopada 1873 r. 
w' Lublinie, W  instytucie agronomicznym w  Pu­
ławach należał do tajnych kółek studenckich, bę­
dących pod wpływem  świeżo powstałej PPS. A- 
res-ztowany w  listopadzie 1895 r. przesiedział pól 
tora roku w  X  pawilonie cytadeli warszawskiej 
i został skazany na 3 lata zesłania do Archan- 
igiełska. Tam  zaczyna się pisarska lziałalność 
Struga.

Po powrocie z  zesłania w  r. 1900 jodzie do Kra­
kowa na studja filo zo fji i nauk społecznvch.

W  roku 1901 iego stuaium o Żeromskim uzy­
skuje I nagr*idę na konkursie Związku nauko- 
wo-dherackiego we Lw ow ie i  pojaw ia się w  dru­
ku w  roku następnym. Szereg studjów literackich 
o Wyspiańskim, Berencie i Orkanie ukazuie się 
w  „Ogniw ie" z  podpisem Tadeusza Gałeckiego.

Rewolucja 1905 roku porywa go. Przedostaje 
się do W arszawy, wchodzi do W ydzia łu  W ie j­
skiego PPS  i zostaje redaktor m  konspiracyjne i 
„Gazety Ludowej", którą wypełnia całą sw ojen  i 
artykułam i Pisze odezwy, organizuje szkoły par­
tyjne, wykłada w  nich, organizuje pierwszy strajk 
ló ln y  w  r. 1906 Aresztowany w  roku 1907 p rze ­
siedział kilka miesięcy w  ratuszu i tw ierdzy brze­
skiej i  dzięki obrońcy St. Pałkow i nowe zesłanie 
do W iatk i zamieniono mu na przymusowe w y­
siedlenie zagranicę. Z mistiraowskiemi no wekami, 
osnutemu na tle życia PPS, ystąpił Gałecki pod 
pseudonimem Andrzej Śm ig w  feljetonie „Na- 
P’'z©du“ . W  okresie oa 1908 do 1B13 roku stwo­
rzył „Ludzi Podziem nych", ,Ju tro", „Z e  wspo­
mnień staiego sympatyka", „W  twardej służbie", 
„D zieje jed >ego pocisKiu", „Portret" i „O jcow ie 
nasi". Ukouczony w  roku 1914 „Pien iądz", dru­
kowany tegoż roku w  „Św iecie", uzyskał szatę 
książkową zaledw ie w J92t r.

Czynny udział Struga w  przygotowaniach do 
walki czynnej w okresie przedwojennym, jego 
prace konspiracyjne w  P, Ó. W ., m. m. w  Rosji 
Sowieckiej, gdzie naw iązywał stosunki z  emisa­
riuszami Entemty, oraz walka jego w  szeregach 
legjonowyoh (Virtiuti M ilitari, K rzyż W alecznych) 
zmaJlazay mocny w yra* i odbicie w  następnych

jetgo utworach: „Chimera (1918), „Odznaka za 
wierną służbę" (1920), „Mogiła nieznaneg. żol 
nierza" (1922), „Pokolenie Marka Świdy" (192C). 
Osobną pozycję stanowi „Kronina Św iętochow ­
ska" (1924).

W  roku 1928 wydaje „Fortunę kasjera fcpie 
wankiewicza", „Klucz otchłani" (1929) nawiązu­
je  do problematyki wojny, która najpełniejsze 
rozwinięcie znajduje w  „Żółtym  Krzyżu' (G e­
bethner i W o lff, 1932), niewątpliw ie najgłośniej­
szej dziś powieść l Struga,

W  n a ‘ iowszym utworze, powieści p. t. „M i-
1 jardy" vd.ukującej się obecnie w  „Tygodniku 
ilustrowanym ) Strug ujmuje olbrzym i " zjawiska 
naszych dni, przesilenia w  ustroju kapitalistycz­
nym i zwiastuny nadciągającej burzy.

W Y K Ł A D Y  O POLSCE W  CZECHOM O W A  
CJL Prelekcje Jana Pietrzyckiego o PoDce, jej 
kulturze i sztuce odbędą się w większych m ia­
stach Czechosłowacji. W ykłady będą ’ >ogalo iłu- 
strowiane przeźroczami. Zeszłoroczna prelekcje 
Pietrzyckiego w  Czechosłowacji (o  literaturze pol­
sk ie j) cieszyły się tam bardzo wielkiem  powodze­
niem.

O POEZJI PO LSKIEJ W  '•RASIE ZAGRA- 
N r CZNEJ. W  "'.zasomśmie czeskiem „A j cha" po­
ja w ił się antyKiuł Adolfa Gaidosza o twórczości 
Em ila Zegadłowicza i o g-upie litera ckiej Czarta- 
ka. W  tym  samym numerze spot kamy wiersz 
K. H. R o s tw o r o w s k ie g o :  „Bram  Polakow i" N: 
przekładzie czeskim Jana Karnika, —  W  uodatku 
l i t e r a c k im  do dzieńika włoskiego „Resto del Car- 
łino" ukazał się artyiouł Jama Pietrzyckiego na 
l -mat pomysłów titeracidch. Zygmunta Krasiń­
skiego w  oświetleniu mełapsychiki.
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prawy krzywdy wyrządzonej kolej&iz.om zarzą­
dzeń iam w ostatnich zasach w szczególności 
w  <łzi ile arogowym, gdzie stosowany jest § 12C 
i  § 132. Do Centrali nie odnosimy się z żadną spra­
wą, uważaliśmy to za zbyteczne, bo wobec wyż­
szym  władz alfą i  omegą jest o p ir ' i  i zarządzenie 
tut. dyrekcji. Następnie przemawiał reprezentant 
Centrali tow. Grylowski, który omówił całość dzia­
łalności Z w itk u  i politykę władz kolejowych 
w otosunk j do pracowników i ogólnych zagadnień 
gospodarczych w  państwie.

Nad sprawozdaniem rozwinęła się ożywiona 
dyskusja, w  której zabierał głos tow. Głowiak, 
Huttl, Kozłowski. Krwawioz, Grylowski, Jakimow- 
ski, Peszek i  Szałasmy. O jbecnem położeniu kole­
jarzy wygłosił tow Grvlowski obszerne przemó­
wienie i zobrazował w niem dolę tychże; wspom­
niał o polityce hitlerowskiej w  Niemczech i stwier­
dza, iż najwyższy7 czas, byśmy zrozumieli, iż 
w „jedność siła" wszystkich ludzi pracy pod 
sztandarem klasowych związków zawodowych. Po 
uzgodnieniu wniosków przez komisję wnioskową 
i  uchwaleniu tychże, jak również uchwaleniu ab- 
solutorjum ustępującemu zarządowi okr. ZZK  wy­
brano następujący zarząd: Szałaśny, Bojci.uk, Pe­
szek, Łysakowski, Kaniuk, Chudyk, Wróbel, Sie­
rakowski, W idepol • Glowiak' Kom. rew iw  f-uką­
si ewicz, Bieńkowski i Lubiński-. Wkońcu uchwa­
lono rezolucję, wt której zwrócono uwagę na fa­
talny stan kolejnictwa, a za jego następstwa pra­
cownicy. nękani redukcjami nie mogą wtziąć od­
powiedzialności.

Okrzykiem na cześć Związku z a v  kolejarzy', 
przew. Wróbej o godz. 6 wdecz. zamknął obrady 
tego imponującego zjazdu. S. P.

i  r a m  1933
TR ZE B IN IA . Uioczystość 1 -majowa wypa­

dła w  tym roku niezwykle imponująco. Rynek 
Trzebini zaległy olbrzymie t-łumy robotników 
miejscowych i ze wsi okolicznych, którzy przy­
by li z orkiestrą i  licznemi sztandarami, ażeby 
swoim udziałem zamanifestować siłę pioletarja- 
tu gnębionego i  wyzyskiwanego i wykapać, że po­
mimo szykan duch wśród robotników nie osłabł 
i  że gotowi są tak, jak zawsze, do w ali i pod czer- 
tyonemi sztandarami, o lepsze jutro. Zgromadze­
niu przewodniczył tow. Chechelsfci i Dudziak, se- 
kretarzowB" tow. idam czyk Referat wygłosił 
tow. Przybyś, który w  dłuższem przemówieniu 
poddał druzgocącej krytyce gospodarkę kapitału 
stów, którzy doprowadzili do nędzy masy ludu 
pracującego, wzbawuając go pracy i chłeDa, a o- 
statnio zdobyczy socjalnych. W ezwaniem do w al­
ki z  kapitalistycznym ustrojem i o rząd robotni­
czo-chłopski zakończył tow. Przybyś swoje prze 
mówienie. Z miejscowych towarzyszów prze ma ■ 
w iali ttow. Poloczek, Dudziak i Ćhechelski, pu­
czem po uchwaleniu rezolucji imponujące zgro­
madzenie zakończono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru".

CH RZANÓ l . Zgromadzenie 1-majowe odbyło 
uię na dziedzińcu domu monopolu w  Chrzanowie. 
Do licznie zebranych robotników przemawiał na 
temat uczczenia święta nu owego i o obecnej sy­
tuacji gospodarczej i  politycznej tow. Przybyś, 
poczerni zabierali kolejno glos przedstawiciele 
Poalej-Sjon i przedstawiciel Bundu tow. dr. Fen- 
sterblau. Po przemówieniach uchwalono jedno­
myślnie rezolucję, poczem przewodniczący tow , 
Schnal Jamknął zgromadzenie i zebrani z pieśnią 
robotniczą na ustach rozeszli się do domów.

N O W Y  SĄCZ. Klasa robotnicza w  N. Sączu 
święciła dzień J Maja uroczyście( W  dniu 30 
kwietnia wieczorem odbyła się w  Domu robotni­
czym uroczysta suademja. Zagaił tow Zawiła, 
referat o święcie robotniczem 1 Maja wygłosił 
tow. Jerzy Pe-ller z Krakowa-. Część artystyczną 
wypełnih produkcja orkiestry Związku Zawodo­
wego Kolejarzy, chór robotniczy „Echo oraz de ■ 
klamacje Na zakończenie Teatr robotniczy ode­
grał jednoaktową sztukę p. t. „Skazaniec", Prze­
mówienia i produkcje artystyczne w yw ariy w ie l­
kie ..rażenie na nader licznie zaoranych słucha­
czach. i Maja rano pobudka orkiestry kolejarzy 
głosiła mieszkańcom, że nadszedł już 1 Maj —  
św ięń  robotnicze. Pod Domem robotniczym gro-- 
.uradziły się i form owały szereg robotnicze. L icz­
nie zebrały się kobiety. 0  godzinie 11 przedpo 
ludniem wyi-usizjł, przy dźwiękach muzyki, jx>. 
cliód ma. -fesiacyjny do Rynku, gdzie pod Ra­
tuszem Klbyłą się zgromadzenie nubliczne. Za­
gai’ Iow. Zawiła, przewoan iczącym wybrano tow,. 
Matkowskiego, sekretarzował tow Niemiec. Re­
ferat wygłosił tow. Peller poczem jednomyślnie 
uchwalono rezolucję Następnie zgromadzeni po­
chodem udali się pod D oa robotniczy, gdz'e po

przemówieniu tow. MatkowskLgo obchód zakoń­
czono. W ieczorem odbyta się w  1 łomu robotni­
czym zabawa ludowa. 1 Ma ja cdbyła rłę zbiórka 
na cele TUR. Mimo ciężkich warunków egzysten­
c ji i różnych represyj w  uroczystościach ljn iajo- 
wych, urządzonych przez pow. komitet PPS licz­
ny udział wzięła tutejsza klasa robotnicza. Ko­
mitet PPS  składa w yrazy uznania i podziękowa­
nia Orkiestrze Kolejarzy, Chórowi „Echo", Teatro­
w i robotniczemu, deklamatorom i  wszystkim to­
warzyszkom i +owarzyszom, którzy nie szczędząc 
czasu i trudów, przyczynili się do uświetnienia 
obchudu 1-majów ogo.

P ILZN O . Święto 1 maja w  Pilźnie klasa robot­
nicza obchodziła uroczyście. CM wczesnego ranka 
schodzili się ronotnicy w lokalu związko'wym, 
skąd o godzinie 10 rano wyruszył pochód przy po­
w iew ie poraź pierwszy rozwiniętego czerwonego 
sztandaru „Związku Robotników Niefachowych" 
i przy dźwiękach muzyki przez ulice miasta na 
plac Piłsudskiego, gdzie odbył się wiec ludowy. 
Zgromadzenie zagaił tow. Guziec Jan, do prezy- 
djum powołano tow. Jarosza, Ćwiklińskiego, Sro­
kę i Fortune Jako referent, tow. Nowak Karol z 
Tam ow a w godzinnem przemówieniu przedstawił 
położenie klasy robotniczej w  Polsce pod rządami 
sanacji i  faszystów Przemówienie tow. Nowaka 
było stale przerywane pizez delegata starostwa z 
Ropczyc, który nie pozwolił mówić o wojnie i jej 
następstwach dla klasy robotniczej, o związkach 
sanacyjnych, a zwłaszcza o Sirzelcu, a nawet o 
księciu Sanguszce i wogóle o tem, co jest w  ści­
słym  związku z sanacją. Jcdnem słowem, w P il­
śnie złych rządów sanacji krytykować nie 'wolno! 
Po przeczytaniu rezolucji OKW  i uchwaleniu jej 
przez zgromadzonych w  ilości około luOO o son 
odśpiewano „Czerwony Sztandar" i pochod ruszył 
z powrotem na miejsce wymarszu, gdzie został 
rozwiązany. Popołudniu odbjła się za nawa ludo­
wa.

KAŁU SZ Nie bacząc na to, że to był dzień 
powszedni i że przez cały ranek padał rzęsisty 
deszcz, święto 1 Maja w Kałuszu miało w  tym 
roku przebieg imponujący i pod ezerwoneirr 
sztandaram5 miejscowych organizacyj zebrało się 
więcej ludzi, aniżeli w  roku ubiegłym.

Święto rozpoczęło się już w  niedzielę uroczy­
stą Akademją w sali Domu R ibotniezego. Sala 
po brzegi była wypełniona robotnikami i ich ro­
dzinami. Akademję rozpoczęła orkiestra salinar­
na, która odegrała „Czerwony Sztandar". Zaga­
jenie wygłosił tow. St. Kopieniecki, porożem na­
stąpiły referaty o Święcie 1 Maja, o socjalizmie 
i o celach klasy robotniczej w  dzisiejszej chwili, 
które wygłosili iow. Dr. St. Dręgiewicz po polsku 
i tow. red. I. Kwasnycia po ukraińsku. Potem na­
stąpiły produkcje „Chóru Robotniczego", który 
wykonał pieśni eolskie i  uikraińsiiie, deklamacja
5-letniej Hali Gawłównej, która wygłosiła w ier­
szyk ukraiński ku czci 1 Maja, produkcje orkie­
stry salinarnej i deklamacja zbiorowa „Łamanie 
karabinów", wygłoszona przez członków „Tura" 
i  „Robotniczej Hromady". „Czerwony Sztandar" 
zakończył Akademję, która zrobiła duże wraże­
nie na obecnych.

Wczesnym rankiem następnego dnia dźwięki 
pleśni robotniczych obudziły mieszkańców Ka­
łusza. To onnestra salinarna orze chodziła ulica­
m i miasta, grając pobudkę. Równocześnie uka­
zały się na ulicach grupki Turowców i członków 
Robotniczej Hromady, wszyscy w  umundurowa 
niu, zbierając datki na cele oświaty robotniczej.

Koło godz. 10 począł się formować koło Domu 
Robotniczego puchód na zgromadzenie pod golem 
niebem w  rynku. Pochód otwierała orkiestra sa­
nitarna. Za nią szedł od-dział Turowców  w licz­
bie 80 towarzyszek i towarzyszów ze sztanda­
rem, w s z y ty  umundurowani, oddział młodzieży 
u-Kinaińskiej z .Robotniczej Hrom ady" także w  
mundurach i ze sztandarem, następnie niesiono 
sztandar Sekcji Kobiet P P S  a za. nim bardzo 
znaczny zastęp towarzyszek, sztandar PPS i 
USiDiP, ukraińska orkiestra z Chocmia i wreszcie 
oddział Związku Zawod-o-wegu Górników ze sztan­
darem.

Ggolem do pochodu stanęło przeszło 1.000 lu­
dzi. Stanęli robotnicy i robotnice, inteligencja 

pracująca, a także mieszkańcy pobliskich wsi, 
Obie orkiestry grały napuzemian i śpiewał chór. 
Pochód przeciągał ul rami miasta i zatrzymał się 
w  rynku, gdzie odbyło się zgromadzenie przy u- 
dzialle kilku tysięcy osób.

Zgrom adzeni1, zagaił tow. St. Kopieniecki, po­
czem przem ówili tow. Dr. St. Dręgiewicz imi-e. 
niem PPS i tow. red. I. Kwasnycia imieniem 
U&DP. Przemówień wysłuchali obecni w  skupie­
niu, przerywając często burz1 i we mi opaskam i. 
K iedy na trybunie ukazał się tow. Lewicki, ce­
lem odczytania rezolucji, długotrwale oklaski nie 
daiy miu przyjść do słowa Tak  w itał Kałusz pra­
cujący zasłużonego dla ruchu robotniczego towa-

P ie n ią d z  się to c z y * ..
Z lo ty  jest okrągły  —  toc zy  się...
R zeczyw iś c ie  to „ipotoczystość" pieniądza 

jest n iezw yk ła . Ucieka -od -nas. przelatu je m ię­
d z y  palcami, „rozchodzi się“ . Jakże ła tw o  każ­
d y  z  nas w yd a je  pieniądlze! O to  t r z y  —  cz te ry  
dni temu m ieliśm y w  kieszeni kilkadziesiąt z ło ­
tych, nic takiego w ła śc iw ie  nie kupiliśmy —  
a p ien iędzy niema! „Byli, ale w ysz li" , jak się 
m aw ia  w  W arszaw ie .

M am  znajom ych, kitórzy znając sw oją  „tek- 
ką rę k ę "  postanów :li p-oipirostu nie niesić p rzy  
sobie p ien iędzy. I dobrze na tem wychcd-zą. 
Zapanowali nad p ctoozysw śc ią  zło tów ki. R o ­
bią to  tak , że wszelki, choćby ch w ilow y  nad!- 
m iar gotów k i1, każdą sumę, która tim exitra w pa­
dnie do  rąk —  aresztują chowają przed  samym 
sobą,, oddając do P . K. O . na książeczkę o- 
szczędniościową. Przekonali się, że  tam dłużej 
trzym ają się pieniądze niż w  ich kieszeni!'. 
P ien iądz u kryty  w  P  K. O. nie „topn ie je " w  
ręku, ale staje się magnesem, k tó ry  p rzyc iąga  
kiu sobie dalsze sumki, procentuje, narasta, 
staje się zapasem i ratunkiem na wszelk i w y ­
padek.

Srąd wniosek —  nie w łasny „d z iu raw y  
w orek ", a le  m ocny zam ek w  P . K. O. uchroni 
nasze pieniądze od łatweige w ydan ia.

rzysza, którego niedawno przeniesiono do Steb­
nika i który specjalnie przyjechał na obenód 
1 Maja do długoletniej swej piacówki. Obie rezo­
lucje FPS i USDP (odczytał tow. Hołota) przy ję­
li zgromadzeni oklaskami.

Woród dźwięków pieśni robotniczych znowu u- 
formowa! się pochód, który ruszył 7powrotem do 
Domu Robotniczego, gdzie po przemówieniu tow, 
Smetańskiego nastąpiło rozwiązanie pochodu.

Popołudniu odbyła się w Domu Robotniczym 
dla dzieci robotniczych zabawa, w  której wzięło 
udział ulkaset dzieci. Zabawę prowadziła tow. 
Płaszkowa. W ieczorem w  tejże samej sali odbyła 
się zabawa lat eczna, którą urządził „Tu r" i „Ro­
botnicza Hromada".

1 Maj w  Kałuszu dał niezbity dowod, że pro- 
letarjat Katusza wierny pozosta 1 socjalizmowi i 
czerwonym sztandarom PPS i USDP,

B ITK Ó W  Dumni mogą być robotnicy Bitkowa 
ze swej solidarności, głębokiego przywiązania do 
sztandarów i w iary w  zwycięstwo swej sprawy 
Tegoroczne święto pracy wypadło jeszcze pięk­
niej i okazalej niż w  latiaich poprzednich. Zamarł 
całkowicie ruch na wszystkich kopalniach, ani 
jeden stuk młota nie przerwał ciszy świątecznej. 
Już z pierwszym brzaskiem majowego słońca, 
pięknie umundurowana doskonała orkiestra ro­
botnicza odegrała szereg utworów. Od samego ra­
ma uwijali się raźno kwestarze, zbierając datk1 
na oświatę robotniczą. O godzinie 10 rano przy 
pięknej pogodzie zebrali się górnicy przed zw iąz­
kami, gdzie uformował się ooteżny pochód, na 
czele którego kroczyła dziatwa robocza z czierwo- 
nemi proporczykami, orkiestra, olbrzym ia ilość 
kobiet, oraz karne szeregi związku górników i 
metalowców ze swemi sztandarami. Niesiono 
transparenty z żądaniami robotniczemu Pochód 
prowadził przewodniczący tutejszego komitetu 
°P S , niezmordowany działacz i organizator tow. 
Felczer. W śród śpiewu pieśni rewolucyjnych ii 
dźwięków muzyki pochód przeszedł na plac przed 
Domern robotniczym, a nastepr ie na teren gara­
żow y „Prem iera", gdzie odbyło się zgromadzenie. 
Trynuna tonęła, w  zieleni, na tle której dumnie 
pow iewały sztandary

Zagaił tow. Delimala, do prezydjum weszli tow. 
Felczer, Bauer, Bulik i Miciakowa Referat o sy­
tuacji międzynarodowej i walce prcletarjatu w  
całym świecie wygłosił tow. Artur Hiess ze L w o ­
wa. Na wstepk' zebrani złożyli hołd prześlado­
wanym towarzyszom, ginącym w  memieckich 
więzieniach i obozach koncentracyjnych.

Następnie przemawiał tow. Delinti&ia, zaś im ie­
niem kobiet przemawiała tow. Miciakowa, gorąco 
wzyw ając kobiety do szeregów socjalistycznych 
Przemówienia przerywano buizliw-emi oklaskami 
i okrzykam i na cześć socjalizmu. Po uchwaleniu 
rezolucji wśród dźwięków Czerwonego Sztandaru 
tow. Felczer rozwiązał imponujące zgromadzenie. 
Przez cały czas pochodu i zgromadzenia wzoro­
w y  porządek utrzymywała m ilicja. Popołudniu 
odbyła się w  wypełnionej sali kina ńkademia, na 
program której złożył się koncert orkiestry, prze­
m ówienia i  inscenizacja: „W  katordze", wykona­
na przez TUR. W ieczorem  urządzono zabawę, 
która w  m iłym  i serdecznym nastroju przecią­
gnęła się do późnej nocy.

Proletiairjat Bitkowa jeszcze raz ziożył niezbity 
dowód swej wierności i przywiązania do Socja­
lizmu i dał nauczkę na zawsze tym wszystkim, 
którzy próbowali kiedykolw iek siać zamęt 4 n j«-
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wiarę szereaacn proletaijuckich. Socjalistycz­
nych świadomych górników bilkowskich nie zła­
mią żadne prześladowania, ani szykany, nie w y­
prowadź i z równowagi żadna prowokacja, nic nie 
zmusi do uległości, bo z dumą m ówią o sobie, 
że Bitków będzie czerwony, albo go wogóle nie 
będzie.

T E L E G R A M Y
ZGON ŻO N Y TO W . SZCZYRK \

Warszawa, 6 maja (tel. wił.). Dziś zmarła tu 
nagle dr. Julja Sokólska-Szczyrkowa, starsza asy­
stentka (politechniki lwowskiej, a żona towarzy­
sza naszego Jana Szczyrkai, redaktora „Dzienni­
ka Ludowego” .

(Głęboko dotknięci tą bolesną wiadomością 
wszyscy współpracownicy redakcji i administra­
c ji naszego dziennik? w yiaża ją  tow. Szczyrkowi 
swoje^ najserdeczniejsze współczucie).

O B M ż k A  z a s i ł k ó w  d l a  p r a c o w n i k ó w
U M YSŁO W YCH  

Warszawa, 6 maja (tel. w ł.). P ID  donosi, że w  
ubiegłym tygodniu odbyła się w  ministerstwie 
opieki społecznej konferenc.a w  sprawie wydania 
r ozporządzenia wykonawczego do noweli ubez­
pieczeniu pracowników umysłowych. Nowe roz­
porządzenie ustali termin wejścia w  życie obni­
żenia zasiłlów  dla pracowników umysłowych.

„REFO RM A" SZKO LNA 
V arszawa, 6 maja (tel. w ł.). Dziś weszło w ży­

cie rozporządzenie ministerstwa ośw iaty o prze­
pisach wykonawczych do ustawy o ustroju szkol­
nictwa średniego. Rozporządzenie postanawia, że 
istniejące dnia 6 m aja br. .państwowe 8-1 Lasowe 
gimnazj. i progimnazja ulegają stopniowemu 
przekształceniu na gimnazja 4-letnie.

UD ERZAJĄCY W YJA ZD  DO M O SKW Y
W arszawa, 6 maja (tel. wł.). W  najbliższych 

dniach wyjeżdżają do poselstwa polskiego w  Mo­
skwie naczemik wydziału wschodniego w  min 
spraw zagranicznych putkowńik Schaetzel i na­
czelnik wydziału osobowego major Drimer.

BRUENING PREZESEM  CENTRUM 
Uerliin, 6 maja. Na dziskjszem  posiedzeniu sa- 

rządu parlji centrowej, oraz frakcji Reichstagu i  
sejmu pruskiego wybrano przywódcą p a it ji daw­
nego kanclerza Rzeszy dra Briininga. Został on 
wyposażony w szerokie pełnomocnictwa celem 
przeprowadzenia reorganizacji parlji. Dr. Brii- 
ning przyjął wybór.

H IT L E R  N IE  W YR Z E K A  SIĘ K O LO N U
Berlin, 6 maja. O ficjaln ie prostują onegdajszw 

wywiad, jaki-.gu Hitler udzielił przedstawicielo­
w i „D aily Telegraphu" w  ten sposób, że Hitler 
nie m ów ił o porzuceniu przez Niemcy m yśli o 
ekspansji zamorskiej.

S T R A S Z L IW Y  W YBU CH  GAZU
Ee> maja. Na przedmieściu berlińskie nr

Zehlendorf w^ydarzył się dziś w  pewnym domu 
mieszkalnym wyimch gazu świetlnego, wskutek 
czego pewna kobieta została zabita, a dw ie da l­
sze odniosły ciężkie ramy. Siła wybuchu była tak 
wielka, że ściany budynku zosiały rozsadzone, 
d rzw i i okną wyrwane z  ramami., a w wielu są­
siednich budynkach pow ylatyw aiy szyby w  ok­
nach.

SAM OLOT W JE C H A Ł N A  KO M IN  
Bi ' lin, 6 maja. W  Johannistha' pod Berlinem 

wpadł samolot na 38-metrowy komin fabryczny 
wskutek czego strzaskał skrzydło i runął na z ie ­
mię. Pilot poniósł śmierć.

H IT LE R O W C Y  W  INSBRUCKU 
Wiedeń, 6 maja Studenci hitlerowscy usiłowa­

li dziś przedpołudniem w Inmsbrucku urządzić de­
monstrację uliczną na znak protestu przeciw za 
kazowi noszenia uniform ów partyjnych. Demon, 
strantów rozpędzała policja pałkami gumowemi 
i  szablam oraz siKawkami strażackiemi. K ilka­
naście osób zostało r>okaleczonych. Do miasta ścią 
gnięlo większe oddziały żandaTmerji i wojska, 
celem niedopuszczenia do nowych wykroczeń. 
Rząd tyrolski rozwiązał w następstwie rozruchów 
związek studentów nacjonalistycznych.

M ACDONALD W  G E N E W IE  N A  ŻYC ZE N IE  
R O O SEVELTA  

Londyn, 8 maja. Genewski sprawozdawca „D ai­
ly  Telegraphu" donosi z  kół delegacji angielskiej, 

w  przyszłym  tygodniu spodziewany jest przy-

W przeddzień Zgromadzenia Narodowego
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 6 maja.
Dziś obradował klub narodowy w związku z 

poniedziałkowym wyborem. Uchwała co do w zię­
cia udziału w głosowaniu zostanie ogłoszona ju­
tro. Posiedzenia klubów PPS i N PR  odbędą się 
jutro (w  niedzielę).

„W ieczór W arszawski" potwierdza podaną 
przez nas informację, że przedstawiciele w ielkie­
go przemysłu wystąpili w  ubiegłym tygodniu 

wobec p. Sławka z przedstawieniem, że najodpo­
wiedniejszym kandydatem na prezydenta jest p. 
Ignacy Mościcki.

Poizatem krąży pogłoska, że nowa prezydentura 
będz>'e trwiała tylke dwa lata.

P iasa  sanacyjna donosi, że po ponownym wy- 
norze p. Mościckiego przy objęciu urzędowanie 
przewioizianą jes* zimdaina gabinetu, przyczem pre- 
m jer Prystor ma ustąpić. Sanacyjny „Kurjer P o ­
ranny" pisze na ten temat: „N ie  jest tajemnicą, 
że p. Prystor już niejednokrotnie dawał w yraz 
potrzebie uzupełnienia ubytku zdrowia i energj.ii, 
obecnie jednak nadszedł bod? i czas, gdy koniecz­
ność zachowania Aleksandra Prystora dla daJ-

^REM JER PR YSTO R  M A USTĄPIĆ

szej przyszłości skłoni p. prezydenta do wysłu­
chania jego prośby o odpoczynek

K A W A Ł
Warszawa, 6 maja (tel. w ł.). Biuro Sejmu na­

desłało do kiubu sprawozdawców sejmowych na­
stępujący komunikaa;

Biuro Sejmiu Rzeczypospolitej Polskiej komu­
nikuje, że pod adresem posłów i cęnatorów roze­
słany jest druk ze sfałszowanym podpisem. Biu­
ro Seimu Rzeczypospolitej Pol. następującej 
treści:

Biuro Sejmu Rzeczypospolitej stwierdź? że 
druk ten jest oczywistym  falsyfikatem.

Palenie książek
Berlin, 6 maja. Hitlerowski komitet bojowy 

„przeciw  duchowi nieniemieckiemu" korporacji 
studenckiej prow incji brandenburskiej podjął dziś 
w  -Berlinie akcję oczyszczającą" w  bibl jo  tekach 
i wypożyczalniach książek. P ięć oddziałów sztur­
mowych wyruszyło na miasto, aby z bibljotek 
publicznych usunąć wszystkie dzieła autorów nic- 
aryjskich, przyczem główny nacisk skierowany 
jest przeciw dziełom sławnego seksuologa prot. 
Magnusa Hirsclifelda. Akcja narazie ogranicza 
się do bibljotek publicznych. W ysortowane książ­

ki i pisma będą w e środę publicznie spa lone na 
piacu opery.

Berlin. 6 maja. W  związku z aacją korporacji 
studenckiej oddzi&i bojówki hitlerowskiej zajął 
instytut badań seksualnych założony przez prof 
Magnusa Hirschfelda i splondrował bibljotekę. —  
Dzieła prof. H irschfelda i innych autorów 
w raz z  mapami i  wykresami wchodzacemi w  
zakres m edycyny seksualnej zostały załadowane 
na auta ciężarowe i wywiezione. Zostaną one rów  
nież spalone. Instytut został zamknięty.

jazd MacDoualda do Genewy, celem wzięcia u- 
działu w pracach konferencji rozbrojeniowej. — 
Przyjazd MacDonalda do Genewy ma stać w  
Związku ze zmianą niektórych punktów angiel­
skiego projektu konwencji rozbrojeniowej po m y­
śli życzeń prezydenta Rooseyella.

N A JN IŻS ZY  KURS D O LARA, W ZR O ST FU N TA  
Londyn, 6 maja Kurs dolara s.pada w dalszym 

ciągu i  osiągnął już najniższy dotąd notowany 
poziom, aczkolwiek sfery finansowe w  dalszym 
ciągu nie widzą żadnj oh przyczyn uzasadniają­
cych ten spadek. W  Londynie dolar spadł do 
4U6 i pól w stosunku do funta. W  Paryżu kurs 
dolara notowano 21.15, w Zurychu 4.28. Funt 
ti/yuna się dobrze. W  Paryżu płacono za funta 
angielskiego 85.40, w Zurychu 17.38 .i pół.

l  Kraju i ze świata
— o—

O PR ZE M Ó W IE N IE  N A  W IECU. W  sądzie 
grodzkim w Tarnowie odbyła się rozprawa karna 
przed sędzią Stankiewiczem przeciwko tow. Luge- 
njuszowi Silowi, oskarżonemu z arl. 172 u. k., a 
m ianowicie o to, że w dniu 5 marca br. na ze­
braniu protestacyjnem przeciwko uchwaleniu u- 
staw antyrobotniczych przez Sejm sanacyjny, 
przemawiając imieniem młodzieży, powiedział, że 
najbardziej pokrzywdzoną jest młodzież, gdyż o- 
beery  reżim  odebrał,, je j wszystkie prawa, a po­
zostawił je j prawo pozostania bez szkoły, wiszenia 
na szubienicy, siedzenia w kryminale i służenia 
w  wojsku i  że w  końcu swojego przemówienia (jak  
brzmi policyjne doniesienie) m iał zacytować in ­
kryminowane słowa. Na rozprawie przesłuchano 
oskarżonego, który tłumaczył się, iż przemówienie 
jego miało charakter m iędzynarodowy i słowa te 
by ły  cytatem wiersza umieszczonego w legalnetn 
piśmie młodzieży socjalistycznej „Płom ienie" 
Przesłuchano przód. Wesołowskiego i  Onrzuta z 
policji polil., którzy pomimo pytań prokuratora 
stwierdzili, iż przemówienie tow. Sita miało cha­
rakter m iędzynarodowy a tylko oni odnieśli w ra­
żenie, że pewne powiedzenia specyficznie odnosiły 
się do Polski. Rozprawę odroczono w  celu przesłu­
chania p. starosty Sokołowskiego, oraz świadków 
odwodowych.

T Y S IĄ C  PR O TE STÓ W  D Z IE N N IE . W edług o- 
statniej statystyki wypada, że w  Łodzi jest pro­
testowanych przeszło 1000 szluk weksli dziennie.

PROCES l-RDONÓW NY. Sprawa artystki p. 
Hanki Ordonówny-Tyszkiewiczowej, domagającej 
się odszkodowania 70.000 zł. za wypadek, jakiemu 
uległa, przejeżdżając autem na szosie W ilan ow ­
ski ̂ j, nów była onegdaj przedmiotem rozważań

warszawskiego sąau cywilnego-. Sąd zastanawiał 
się nad zasadniczym problemem* kto jest winien 
wypadku, czy szofer artystki, czy leż sejm ik po­
wiatu warszawskiego, odpowiedzialny zasadniczo 
za stan bezpieczeństwa przejeżdżających szosą. 
Szosa pod W ilanowem, gd y  przejeżdżała nią Or­
donówna w  towarzystwie dziennikarki, p. Migo­
wej, była w  naprawie. Robotnicy ścinali drzew*, 
i  w  chwili, gdy samochód znalazł się na zakręcie, 
podcięte drzewo runęło na pasażerki auta. Adw. 
Koziołkiewicz, rzecznik sejmiku, dowodzi, że ro­
botnicy, pracujący na szosie, dawali sygnały za­
trzymania się, lecz szofer m im o tych sygnałów 
jechał w dalszym ciągu, żądanie odszkoduwania 
popiera adwokat Beylin, przytaczając, że p. Ordo­
nówna doznała złamania ręki i  innych obrażeń 
ciała Ordonówna po przyjściu do zdrowia nie 
mogła dotrzymać kontraktu teatralnego. W yrok  
jest oczekiwany z dużem zainteresowaniem. W y ­
rok zapadnie za tydzień.

ZAM O R D O W AN IE  L ISTO N O SZA  W  W A R ­
S Z A W IE  CZY N IE S ZC ZĘ Ś L IW Y  W Y P Ą D F K ? 
W  piątek nad ranem patrol policyjny natknął się 
w  pobliżu dworca gdańskiego, pod ogrodzeniem 
parku Traugutta na zwłoki imod ego mężczyzny. 
Zmarłym okazał się 27-letni Jan W iśniewski, 
pocztyljon z urzędu pocztowego W arszawa 15. za­
mieszkały wiaiz z matką i  bratem, również funk- 
cjonarjuszem poczty, przy ul. W łościańskiej. —  
W  czasie pobieżnych oględzin zwłok nie znalezio­
no oznak śmierci gwałtownej. W  ustach denata 
stwierdzono dość dużą ilość piasku. Niewiadomo, 
czy piasek ten dostał się przypaakowo, czy też zo­
stał wsypany mu do ust przez morderców. Do­
kładne oględziny położenia zwłok nie doprowadzi­
ły do ustalenia konkretnych śladów. Jako szczegół 
charakterystyczny stwierdzono, iż W iśniewski 
m iai rozpięte spodnie. Pląc Broni oraz plac przed 
dworcem gdańskim znany jest jako teren schro­
nienia dla przygodnych par. Na placu łym  krążą 
kobiety lekkich obyczajów. Istnieje przypuszcze­
nie, iż śmierć W iśniewskiego powstała na tle se- 
ksualnem. P rzesłuchano bardzo wiele osób, któ­
rych zeznania rzucają nieco światła na zagadko­
w y  zgon Wiśniewskiego. Szczegóły, ze względu na 
toczące się śledztwo, trzymane są narazie w  ta­
jemnicy.

SAM OBÓJSTW O W  Ł A Ź N I ŻYD O W SK IE J W  
TAR N O W IE . W  piątek w  godzinach popołudnio­
wych popełnił samobójstwo przez podcięcie sobie 
żyl u obu rąk w  wannie w łaźni żydowskiej w  
Tarnowie artysta-fotograf Eaward Kisielewski, 
kierownik zakładu fotograficznego Mroczkow­
skiego. Powód samobójstwa: silny rozstrój nerwo­
wy. Denat pozostawił żonę i syna uczęszczają­
cego do V  klasy gimnazjalnej. Samobójca pozo­
stawił dwa listy do rodziny, liczył lat 52.

 ̂* i O Q O «
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K i ( O V I i t ł
T E A T R  W (E L K I

Niedziela, 3*30: „Frau lein  D oktor" (poraź ostatni); 7'S0: 
Akadem ia Marjacka.

Pon iedziałek  7*30: „Porw ana narzeczona" H. Zbierz- 
ohowiskiego.

W torek  7‘30: „Porw ana narzeczona" (przedstawienie 
zakupione).

Środa 7‘30: „Porw ana narzeczona".
Czwartek 7 30: „Porw ana narzeczona ‘ H. Zbierzchon • 

skiego.
P iątek  7‘30: „Porw ana narzeczona".
Sobota 7‘30: p o rw a n a  n a lic zo n a * '.

T E A T R  ROZM AITOŚCI
Niedziela 3‘30: „Z ło ta  c ioc ia" (poraź ostatni —  ceny 

najniższe od 60 groszy do 3‘50 zł.); 7*30: „Poszuko 
jem y zdolnego w łam ywacza".

Poniedziałek 7*30: „Poszuku jem y zdolnego w łam yw a­
cza" (ceny najniższe od 60 gr. do 3’50).

V 7torek 7'30: „Posziu tu jem y zdolnego w łam yw acza" 
(ceny najniższe od  60 gr. do 3*50).

środa 7*30: Poszu ku jem y adolnego w łam yw acza"
(przedstawienie zakupione przez Kom itet Radjo 
dzieciom ).

Czwartek 7*30: ..Fraulein D oktor"
Piątek 7*30: „F rau le in  D oktor".
Sobota 7*30: „FrAulein  D oktor".

COd OSSEUM:
Film  „Co m ówi Paryż". R e w ja U n arada bez gw iazd".

—  0  0 0  —

M AG AZYN  PO ŚC IE LI R. D R ŻA Ł a , lw ó w , Chorążczyz- 
na 5, poleca: kołdry, m aterace po najtańszych cenach. 
Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 5 złotych.

—  O O O —

PRZY OTYŁOŚCI, A R TR E TYZ M iE  I CU­
KRZYCA natualna woda gorzka Franciszka-Jó­
zefa wzmacnia czynności żołądka i kiszek oraz 
ułatwia trawienie. Zalecana przez lekarzy.

—  0  0 0  —

X X X V I W IE C ZÓ R  D YSK U SYJN Y urządza Zw iązek  za­
w odow y literatów  w  poniedziałek 8 m aja w m ałej parte, 
rowej sali Kasyna t Koła lit.-art. p rzy ul. Akadem ickiej 
L. 13 Początek o gudz. 19. Dyskusję zagai p. Andrzej 
Rybicki odczytem pt.: „Zagadnien ie rzeczyw istości sce­
n icznej".

W YSTAAVA PRAC  ŻEŃSKICH  SZKÓ L ZAW O D O W YC H .
Staraniem państwowej szkoły zaw odow ej żeńskiej we 
Lw ow ie  przy ul. Z ie lonej 8 odbędzie się w  dniach od 
7 do 9 m aja w łącznie przegląd prac uczenie lw ow skie! 
szkół zawodowych żeńskich przeznaczonych na wyutawę 
konkursową w W arszaw ie. W ytsaw a ma ujawnić atopień 
twórczości u m łodzieży, połączony ze zm ysłem  praktycz­
nym przez wykonanie pracy warsztatowej. W ystaw a jest 
oparta na projektach własnych uczenie a obejm uje d z ia ły  
krawiecki, b ieliżn iarski, m odniarski, trykotarski, gorse- 
ciarski, tkacki, hafciarski, koronkarski, galanterji skó­
rzanej, gospodarstwa dom owego i jest połączone ze 
sprzedażą wyrobów .

_  O O O —
PO SIED ZENIE  R AD Y NADZORCZEJ LUD. 

SPÓŁDZIELCZEGO TO W . W YD A W N IC ZE G O  
zpowiedziane na poniedziałek nie odbędżie się. 
Następny termin będzie ogłoszony 

OBCHÓD 1-M AJO W Y KLUBU DZIECIĘCEGO 
Ro.. Tow. przyjaciół dzieci nie odbędzie się.

[ĘTO  l  [RA IŃSIIIE . Dziś w niedzielę 
święto ukraiński pt. „Młodzież ukraińska Chry­
stusowi". Y\ pochodzie, który przejdzie od boiiska 
„Sukila" ulicami Stryjską, Kadecką, Kopernika, 
Słowackiego pod uniwersytetem Mickiewicze do 
kaplicy św. Jura. O godzinie 5 popołudniu odpra­
wione zostanie nabożeństwo we wszystkich cer­
kwiach lwowskich. Jak wiadomo, młodzież z pod 
znaku organizacji ukraińskich nacjonalistów ^st 
przeciwna świętu. Święto popierane jest przez ele­
menty z pod znaku „Unua 

KONKURS NA N U O SZC ZĘ D N IE JSZĄ  PRA- 
COYY *TCE DOMoYY Ą. W  związku z Konkursem 
na najoszczędniejsza pracownicę domową PKO  
podaje do wiadomości że specjalny komitet p rzy­
stępuje do oceny wyników za okres I półrocza na 
książeczkach oszczędnościowych PKO , zgłoszonych 
do konkursu. Termin konkursu upływa 1 paź­
dziernika Na nagrody dla najoszczędniejszych 
pracownic wyznaczony eh jest 14.000 zł 

YV CZASIE  24 GODZIN. Maj... wiosna. Miłość, 
hzv, słowiki, westchnienie pragnienia, znaczenia..! 
Jednym się wiedzie dobrze, innym gorzej, iszczę
innym całkiem źle, YV obrębie 24 godzin...   ileż
radości i wesela, ile smutku i rozgoryczenia przy-

I termin ciągnienia]
I  s i ą  z t l t i l  I
9  . K ° reBPodentka wystarczy na zam ów ien ie. 9  
I  Ć w ia rti losu ^  Po łów ka kobz' 9
9  loterji klaso- T  m W  tu je 20 zt. a cały 9
■  wej kosztuje ■  V  1 |  ]0S 40 —  zŁ 9

9  P ros im y n ie zw lekać z zam ów ien iam i. 9

I ^ a n k o w y  '- Słiiiłz i Chajes

lf(i2iiu może się wiftogacić
kio zakupi los 1-tj Klasy w największej 1 najszczęśliwszej 

Kolekturze Loterji Państwowej w Kroju.

„NADZIEJA", Lwów. Legionów 11.
ulbow iem  najw iększa w yg ra n a  w yn osi w szczęśliw ym  w y p a d h a

2,000.000 Złotych.
Ciągnienie rozpoczyna się ju ż  1 8  m aja b r . !

Na jeden los paść mo^e 5 wygranych! Kolosalne szanse!

Ceny losów mepodwu2szone: Ćwiartka Zł. 10., ^ołówka Zf. 20, calu Zł. 40.—.

Losy wysyłamy za zaliczeniem oocztowem lub za uprzedniem nadesłaniem

należytoici na konto P . K  O . 500.060 z zapodam im celu wpłaty. "» — 1
Przesilenie na ratuszu lwowskim

w dalszym ciągu tirwa i powstrzymuje ważniej­
sze czynności magistratu. Rozbicie w obozie sana­
cyjnym sięgnęło taik daleko, że mimo upływu już 
dłuższego czasu nie znaleziono sposobu zażegna­
nia wywulanej burzy. Intrygi zakulisowe, podnie­
cone apetyty na intratne stanowisko, oto „zasad­
nicze" trudności, normalne zresztą w  erze puma- 
jowej. YYedle krążących plotek sprawa prezyden-

150 su. -  35 8i
NAJDOSKONALSZE TUTKI

P R I M A  A m

fury we Lw ow ie ma być załatwiona dopiero po 
wyborze prezydenta pańsiwa. Co ma jedno z dru- 
giem  wspólnego, trudno zgadnąć, widocznie de­
cyzja co do Lw ow a zapadnie w  Warszawie, co też 
świadczy o niezależności Samoiządu lwowskiego. 
,W kołacn sanacyjnych twierdzą, że p. Drojanow-
6-ki nie zostanie na stanowisku prezydenta miasta, 
co byłoby zresztą zgodne z  dotychczasową prak­
tyką, że na ratuszu lwowskim zmienia się zarząd­
cę mniej więcej co roku. Od jesieni 192/ roku 
m ieliśm y już czterech prezydentów, czy komisa­
rzy. P. Drojanwdki swoją „kadencję" już przekro­
czył, wobec czego prawdopodobnie będzie musiał 
upuścić Lw ów .

Tymczasem ważne sprawy czekają załatwienia. 
Wstrzymano np. rozd^al kredytów budowlanych, 
posiedzenia komitetu rozbudowy się nie odbywają 
i skromny zresztą ruch budowlany we Lwow ie 
czeka cierpliwie, bo 6anatorzy walczą między so- 
aą o prezydenturę. Zabawa jak na te ciężkie cza­
sy dosyć kosztowna.

Defraudacje w tramwajach lwowskich
Zarząd Związku strzeleckiego we Lw ow ie przy­

słał nam na podstawie § 19 ust. pras. następujące 
wielce osobliwe „sprostowanie' .

„1) Prawdą jest, że na skutek zarządzonej re- 
<w izjł przez dyrekcję miejskich zakiadów elek­
trycznych zawieszono w  urzędowani u pracowni­
ków M Z Ł  Furmanika, Grendecł ;ego, Czesnykow- 
ski i Lewandowskiego, natomiast nieprawdą jest 
że wyżej wymienieni to są „sami strzelcy", gdyż 
żaden z nich nie jest członkiem Związku strze­
leckiego. 2) Prawdą lest, że dyrekcja M ZE nie 
przeprowadziła gwałtownych redukcyj personal­
nych w łączności ze zmianą sposobu rozliczenia 
z biletów tramwajowych, natomiast nieprawdą 
jest, by zapasem biletów „straelcy-kouidukiorzy" 
zaczęli manipulować, gdyż żadnego nie za­
wieszono w czynnościach. 3) Prawdą jest, iż n ie­

możliwym jest wprost stwierdzić, jak w ielkie roz­
miary przybrały defrauaacje z biletami ttramwa- 
jowemj i prawdą jest, że uczciwych i szlachetnych 
członków Związku strzeleckiego pracuje wielu 
w  charakterze konduktorów tramwajowych, nato­
miast nieprawdą jest, by rozmiar defraudacji za­
leżny był oa ilości strzelców-kondiuktorów, gdyż, 
jak wykazały dotychczasowe dochodzenia dyscy­
plinarne, nadużyć z biletami tramwajowemi do­
puścili się członkowie stowarzyszenia, niemają- 
cego nic wspólnego, a nawet wrogiego Związków 
strzeleckiemu".

Powyższe „sprostowanie" umieszczamy tylko 
nato, aby się nasi czytelnicy m ogli ubawić, czy­
tając, jak Związek strzelecki swoim członkom na­
daje tytuł „uczciwych i  szlachetnych ",

noszą godziny od dziś do jutra. Jedni cieszą się, 
że jest ciepło i oędzie można pokazać się w nowej 
sukni na spacerze, inni cieszą się z nowych buci­
ków7, a jeszcze inni giow lą się, jakim cudem w y­
żyć od dziś do jutra. Jedni cieszą się, że spadł 
dolar i kalkulują na złotym, a jeszcze inni kalku­
lują, gdzie i co komu ukraść

Zając Zofja, lat 24, służąca (ul. Puławskiego 4) 
na wzgórzach przy ul. Pełczyńskiej w zamiarze 
pozbawienia się życia ■wypiła iyzolu. Być bezro­
botna rok, dwa, trzy... \Vreszcie dochodzi się do 
wmiosku, że człowiek chyba jest niepotrzebny ni­
komu, a pod ręką znajduje się sznurek lub tru­
cizna —  kor.iec.

Żurowski Mieczysław ze Strzałkowa pow. Bur- 
szczov.. przechodząc ulicą Sykstuską nagie zasłabł. 
Okazało się, że Żurowski doznał wewnętrznego 
krwotoku. YV stanie nieprzytomnym odwieziono 
go do szpitala.

YV mieszkaniu Franciszka Krywuca zmarło na­
gle dziecko płci męskiej, liczące 8 miesięcy, Le­
karz dzielnicowy dr. Szenker nie stwierdził przy­
czyn śmierci zwłoki odesłano do instytutu med. 
sądowej.

Z S A L I  S A D O W E J
W YR O K  YV PROCESIE O KOM UNIZM

YV procesie oskarżonych o komunizm zapadł 
wczoraj wyrok skazujący osk. Bernarda na 2 lata, 
zaś Poturaja na 20 miesięcy więzienia. Resztę o- 
skarżonych uwolniono. Siedzieli oni 22 miesiące 
w  więzieniu śledęzem.

- S U K N A
o lb rzym i w y b ó r  now ości w io sen ­
nych  dam skich  i m ęsk ich

Ja n  W A L L A C H  i S y n -Lw ó w , Rynek 33.
Rok zai. 184i. T e le f o n  47-16

Etttngera .RIHNOSAN
(,vl. S. W. Nr. rej. 9?4;

(dopuszczalne w  ordynacji Kasy Chorych)

KATAR NOSApewuie, szybko

o r a z  n a d m ie rn ą  w y d z ie l in ę  ś lu zu  —  s p r a w ia ją  u lgą  w o d d e c h a u l*
W ytw órn ia : Apteka Mr. W. Ettincjcra w e Lw ow ie.

D o n a b yc ia  w e  w szys tk ich  aptekach .
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SZAN TAŻ

Małżeństwo Bronisława i Teodor Kościowie z 
Cieinieszyc ad Brzeżany, biedni zarobnicy, mieli 
kilkoro dzieci, ody urodziła się córka najmłodsza 
doszlj, do wmosku, że utrzymanie dzieci jest dość 
ciężkie i trzeba temu jakoś poradzić. Po naradzie 
pani Bronisława osaarżyła niejakiego Władysława 
Szypera, zamożnego obszarnika, że dziecko jesl 
jego. Sprawa oparła się o sąd. Aczkolwiek Teodor 
Kościów pod przysięgą zeznał, że z żoną krytycz­
nego czasu nie miał stosunków, okazało się, że 
Szyper nie jest ojcem dziewczynki. Bronisławę i 
Teodora Kościów skazano ńa karę po pół loku 
więzienia z zawieszeniem v ykonania karv na 
lat i. J

P o d z ię k o w a n ie .
PO D ZIĘ KO M  AN IE . Składam serdeczne podziękowanie 

Kołu zabawowemu Urzędników Kasy Chorych we L w o ­
wie, za ofiarowaną mi jako bezrobotnemu kwotę 50 zł.

Grzecorz Roscublatt.

S P O R T
D Z IE S  PZPN . Mecz reprezentacyjny m iędzy Polską 

Północną i Południową w Katow icach; w K rakow ie; K ra­
ków — Śląsk; w Sosnowcu: Śląsk— Zagłębie; w  Częstocho­
w ie Zagłębie— Częstochowa; w Radom iu: Radom— W a r­
szawa; w W arszaw ie; W arszawa-^Lwów , oraz mecze n ie­
których ||klasowycih zespołów; we Lw ow ie: Reprezenta­
cja klasy A z reprezentacją klasy B.

KOM UNIKA '] Y
PO SIED ZE N IE  W YD Z. W YK . KOM. OKR. ZW . ZA W .

odbędzie się w poniedziałek 8 maja o godz. 7 wieczorem  
w lokalu yłasnynr przy ul. Hetmańskiej 8 II  p. Obecność 
wszystkich delegatów konieczna.

K O M IT E T  PPS  D Z IE L N IC Y  GRÓDECKIEJ. W  ponie­
działek 8 bm, odbędzie się zebranie ogólne członków 
PPS  dzielnicy Gródeckiej. Xa porządku dziennym : 1) Re. 
erat tow. Skalaka pt.: P rzebieg święta 1 M aja w  kraju 

i zag r..cą. 2) Sprawy organizacyjne (ref. Górski).
iEBRANIE  C ZŁO N K Ó W  ZARZĄD U  K O M IT E TÓ W  

D U LN IC Y  ŻÓ ŁK IE W S K IE J , ŚRÓDM IEŚCIA I KLEPA,- 
R Ó W  odbędzie się we wtorek 9 bm. o godz. 7 w ieczór 
w lokalu przy ul. Rutowskiego 23.

RADJO L W O W S K IE
Nieilzleta 7 m aja

10.00: Nabożeństwo. 11.45: Odczyt. 11.57: Sygnał czasu. 
12.10: Kom. meteor. 12.15: Poranek m uzyczny: utwory 
J. Brahmsa. 11.00: O dczyty dla ro ln ików  i muzyka. 16.00: 
P rogram  dla m łodzieży. 16.25: Gramofon. 16.45: Głosy
prz; -ody w  lesie jaw ajsk im ". 17.00: Koncert solistów. 
18.00: Muzyka lekka. 19.00: Rozm aitości i gram ofon. 
19.25: Słuchowisko. 20.00: Audycja wesoła. 21.00: W ia ­
domości sportowe. 21.10: Koncert. 22.25: Muzyka tanecz- 
na.

Poniedziałek  8 m aja
11.00: Przebieg Zgrom adzenia Narodowego. W yb ór P re ­

zydenta zolitej. 11.40: P rzegląd  prasy 11.50: Komunikat 
m eteorologiczny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 
13.20: Kom. meteor. 15.10: Kom. go-spod. 15.35: Przegląd 
komun. 15.30: Giełda zbożowa. 15.35: Gramofon. 16.00: 
„L is ty  i p rogram y". 16.15: Gramofon. 16.25: Lekc ja  
franc. (kurs elementarny). 16.40: Odczyt: „O brót p łatn i­
czy P o lsk i" 17.00: Koncert. 18.00: Muzyka lekka. 19.00: 
Rozm aitości. 19.15: „rregenda a rzeczyw istość polskiego 
przemysłu n a ftow ego". 19.30: „N a  w id n o k r ę g i1. 19.45: 
Dzienni : radjowy. 20.00: Koncert popularny. 21.301 W ia ­
domości sportowe. 21.35: Dod. do dziennika radjowego. 
21.40: Rei tal fortepianow y. 22.100: Feljeton  literack'. 
22.25— 23.30: Muzyka taneczna.

W torek  9 m aja  
11.40: P rzegląd  prasy. 11.50: Komuni-Uat m eteorolo­

giczny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Kom. 
meteor. 15.10: Kom . meteor. 15.15: Kom. gospod. lo.25: 
Kącik  LO P P . 15.30; Kom . urzędu wych. fiz. 15.35; Giełda 
znożowa. 15.40; Gramofon. 16.00: „W ip łvw  słońca w ody 
i  pow ietrza  na skórę ludzka". 16.15: Gramof. n 16 25- 
O dczyt tła nauczycieli 16.40: „Pogaństw o w  dobie dzi- 
s ie jsze j". 17.00: Koncert sym fon iczny". 18.00: Muzyka 
lekka. 18.45: C .jw ilka dyrekcji k o le jow e j. 18.50: „Rzem io- 
slo w  chw ili obecnej". 19.05: Rozm aitości. 19,20: Dzien- 
Tiłk rad jow y . 19.30— 24.00: Opera z W arszaw y: , Quo va- 
<lis“ .

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H
A D R IA : „Szatański p lan" (Tom  M ixj 
A P O L L O : „M iłość i zemsta dońskiego kozaka". 
A T L A N T IC : „P od  T w o ją  Obronę".
CASINO : „M ężczyźn i w  je j  życiu ".
CH IM E R A : „Zem sta Ton ya ".
G R AŻYN A : „S łodka dziew czyn a" (Anny Ondra). 
K O P E R N IK : „S łodka dziew czyna" (Anny Ondra).
MART o IE N K A : „S łodka dziew czyna" (Annv O n d ra l ’ 
M IR A Ż: „C zar je j oczu". * ’ ’
O AZA : Nieczynne.
P A N : „Miiositki księcia pana" i rew ja  
PASAŻ: „K ab ir ja ".
P iL A C E :  „Jego ekscelencja subjekt" (E. Bodo i K. Tom ). 
PR O M IE Ń : „K ró l P a ryża " oraz „W eso ły  w dow iec"
RAJ: „Fu rpurow a gondola".
S T Y L O W Y : „Lu d zie  za kratam i".
Ś W IT : „Purpurow a gondola".
U C IEC H A: „Ostatnia noc kaw a lera " i rew ja.

Bojkot piwa lwowskich browarów  
a koźli upór dyrekcji browarów

Dobiega już drugi miesiąc od czasu ogłoszenia 
bojkotu piwa lwowskiego przez Okręgowe Kom. 
Z'w. za w we Lwowie.

Objektywny nawet obserwator, nie może się 
zorjentowae dla czego bojkot ten trwa. Konsument 
dziwi się temu uporowi dyrekcji. Jeżeli obcięto 
płace robotnicze o 22%, a surowce potaniały, jak 
chmiel, który dawniej kosztował 180 dolarów za 
100 kg., a obecnie kosztuje od 8— 12 dolarów i  słód, 
który Kosztował ponad 60 zł. za 100 kg., a obecnie 
kosztuje od 30- -35 zł., to p iwo lwowskie, mimo to 
nie potaniało. Dziwnem się też wydaje, że władze, 
które skwapliwie spieszą na pomoc akcjonarju- 
szoin browarnianym i w  sprawie bojkotu konfi­
skują odezwy, już cenzurowane i drukowane 
w „Dzienniku Luaowym " i niedop-uszczają do re­
klamowania bojkotu przez Związki zawodowe, te 
same władze nie zajmą się ceną tego fabrykatu. 
Nia, ucho opowiadają sobie ludziska, że na takie 
•plecy,, jakie m ają browary lwów. żadna cena na 
ich piwo nie będzie za wysoka... Dyrektorzy liro­
wa i ów z panem juniorem Schaifiem na czele, któ­
ry  znany jest z nad wy rężonych nerwów, w ym y­
ślają najrozmaitsze sztuczki, przy czem ustawicz­
nie wysyłają różne delegacje do władz. Urządzają 
u siebie bamciety dla „możnych" tego świata, gdzie 
jedna butelka „Ma-rlcla" kosztowała 120 zł., a jak 
nas informują, wypho sporą ilość flaszek. Najw ię­
cej podobno wiwatował p- Maksymowicz, starszy 
cecnu Gosp. Szynkarskiego.

Mimo deficytu budżetowego dyrekcja browa­
rów ma na drogie przyjęcia i niczem się nie krę­
puje, gdy pracujący robotnicy w  browarach lw ow ­
skich nie posiadają na przeżycie tygodn i! z ro­
dzimą z powodu głodowych płac.

Rozsyła się fałszywe wieści, że bojkot piwa 
lwowskiego został odwołany, a równocześnie prziwz

podstawiony „komitet" pracowników administra­
cyjnych i  robotników, rozsyła się protesty z w y- 
muszonemi podpisami od robotników, ażeby Kom.
0  kr. Z w. zow. bojkot odwołała, jako szkodliwy dla 
egzystencji tych pracowników.

W  Związku robotników urow-arniamych odbyto 
się zebranie organizacyjne w  sprawie święcenia
1 Maja. Na tem zebraniu robotnicy browarniani 
uchwalili rezolucję upoważniającą Kom. Okręgo­
wą do prowadzenia dalszej akcji w kierunku za- 
w arcia umowy zbiorowej, przyczem wyrazili peł­
ne swoje zaufanie dla Kom. Okręgowej Zw. zaw.

Kiedy delegacja robotników nazajutrz przyszła 
dyrekcji zakomunikować, że robotnicy jak corocz­
nie będą świętować 1 Maja, to panowie dyirekiorzy 
oświadczyli, ze kto chce to może pracować. K iedy 
jednak się dowiedzieli, że w  pochodzie m ajowym 
będą niesione transparenty, nawołujące do b o j­
kotu piwa lwowskiego, zabronili brać udział 
w  święceniu 1 M aja i  zagrozili represjami. Mimo 
to i80 robotników, na 260 zatrudnionych w bro­
warach. do pracy się nie zgłosiło. Dyrekcja nie 
mogąc w  inny sposób się zemścić, nie wydała in­
strumentów muzycznych na dzień 1 maja dla 
orkiestry, którą robotnicy ze swoich składek zało­
ży li i instru-menta te są własnością zatrutdmionycn 
robotników w browarach. Panowie dyrektorowie 
zamiast po ludzku rzecz z  -robotnikami załatwić, 
naigrawają się z ich n :edóli i oświadczają, że ich 
bojkot nie dotyczy* że konsumeja piwa wzmaga 
się i żadnej umowy zbiorowej im  nie -potrzeba. 
Jeżeli t-ak jest, to klasa robotnicza w  Polsce po­
winna wyciągnąć m tego jak -najdalej idące kon­
sekwencje i p iwa lwowskiego nie brać do ust tak 
długo, dopóKt -umowy zbiorowej dyrekcja lw ow ­
skich browarów -z robotnikami nie zawrzeI

O D C I S K I  Z K O R Z E N I A M I
Naco m ęczyć się, narzekać; 
Niema celu wcale zwlekać.

„ L E B E W O H L "  odciski leczy,
Z  k o r z e n ia m i Je niweczy.

Żądać we w szystkich aptekach I składach aptecznych

w y  r a ł n i e
L E B E W O H L "

W yrób krajowy.

PRECZ Z NASZYMI WROGAMI!
Karaluchy, prusak! I t. p. robactwa —
to szerzyciele zarazy i różnych chorób zakaźnych. 

Naleiy je doszczętnie wytępić
tylko przy pomocy niezawodnego i radykalnego 

środka, jakim jest

F L U R I N
Żądać w e  w szys tk ich  aptekach  i składach aptecznych .

,KOWa LSKIH A
U S U W A
NAJUi ORC2 YW2 JE

B Ó L E  GŁ O WY
■ W V l Z  |UfVClNA ■
J ą RKCWALJKI. WARS/aaaM

i LWOWSKIE TOW. KREDYTOWE
L W Ó W , L e O J o n ó W  33.  — P .  K .  O .  300 S I O
poleca szczęśliwe losy Loterji Klasowej do I Klasy 

27-mej Loterji Klasowej.

C iągn ien ie  Już 18, 19, 20, 22 1 23 m aja .

2,000.000 złotych
Ceny Lj t 10'— zł, 1/2 20‘—  zł, cały 40'— zł. 

Losy wysyłamy po nadesłania gotówki na Konto 

P. K. Ó. 500.510, za wymienieniem celu wpłaty.

P o d z i ę k o w a n i e .
dla firm y M. FR E IL IC H A , Zakład wyrobu ban­

daży przepuklinowych i brzusznych 
LW Ó W , GRÓDECKA 35.

Cierpiąc od kilkunastu lat na przepuklinę, no­
siłem różne bandaże bezskutecznie. Dopiero na 
polecenie ks. Golińskiego proboszcza w  Łabu­
niach, który po przebytej operacji musiał się 
udać do W lP. udałem się również do Zakładu Pa ­
na. W Pan  usunął n r moje cierpienia tak, iż obec­
nie czuję się zupełnie zdrow jm .

Ks. Jam Władzimiński, Kanonik 
________ Rektor w  Lublinie.

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. Rawa RuSaa. Jakób 
Hoch r. Thierer.

T A P C Z A N Y , M A T E R A C E  i K A N A P Y
najtaniej nabyć można w  pracowni tapicerikiej

J. STERNA, Lwów, Szeptyckich 4 0 , tel. 1 6 -6 9 .
U w a g a ! Z a  dekorow an ie  je d n e g o  okna lub d rzw i 
1 zł. J E D N A  R O L E T A  A U T O M A T Y C Z N A  10 zł.
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n ie  
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je s t  to z a g a d k a
e c z  n a z w a

D o m u  m e b l o w e g o
który sprzedaje meble na spiaty 
po cenach ściśle gotówkowych

Łw O w . D r a je r o w sha 3

p a s T y l k i
BELGIJSKIE

G Ą S E C K IE G O  Reg. Mir, Z. P . Nr. 29 

dezynfekują jamą ustną. Najlepszy środek 
zapobiegawczy przeciw chorobom zakaź* 
nym jak g r y p a  i  a n g in a . —  S p rze d a ją  a p te k i.

"sdutklor odpoMaedzialny: Marjan PorczaK. —  Drukarnia Ludowa w  Krakow ie pod zarz. Stanisława Ziemiańskiego.


